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KRAJ z niedzieli 19 marca

dzi inspektora jeneralnego W eebera, na 
którego się Schaffie odwołał z tego po­
wodu, iż on był we Francji, zna legisla­
cję w rzeczach kolejowych tego kraju i 
że L e n  z na wiatr zacytował prawo fran­
cuskie, nie dając koncesji tylko tym, któ­
rzy wyrobią, plany en detail całego operatu.

Otóż W eeł >er m u odpowiedział, że we 
Francji niema nawet prawa, normującego 
koncesje kolejowe — i dalsze szczegóły 

■przemysłowych ustaw się tyczące (we 
Ffancji) rozwijał eksprofesor.

rLenza wniosek upadł.
W szyscy koryfeusze, ekscelencje po­

bierający pensje, ministrowie-ex powstali 
za L  e n z e m. W yjątek stanowił Plener, 
który w obszernój mowie wytłumaczył, 
dlaczego jes t za przedłożeniem rządo- 
wóm, przyczóm dotknął stosunku Rossji 
do Austrji i wskazał na gorliwość, z jaką 
budują w kraju sąsiednim.

Zdawało s ię , że główny punkt zała 
twiony, ale tymczasem przy § 6 dr. 
Herbst wynalazł, że między poprzednie- 
mi koncesjami, a w szczególności kon 
cesją kolei Villach-Tarvic a tą jest r ó ­
ż n i c a  p r a w i d ł o w a .  Tam powiedzia­
no, że tylko kapitał wydany efektywnie 
i wykazany ma być oprocentowany, a tu 
postawione maximum  tylko.

Na tóm przerywam bo niepodobna w 
jednym  liście wyszczególnić wszystkiego, 
co przez 3 '/2 godzin rozprawiano. D o­
dam tylko, że posiedzenie na ju tro  za­
powiedziane, — ciąg dalszy, i że w ró­
żnych formach różni mówcy lewicy 
stawiali wnioski z wyraźną tendencją nul- 
lifikacji projektu.

Zabierali głos niektórzy 3—4 razy (jak 
Sturm) mówcy: Mayer, Wolfrum, Muller, 
Lenk, Herbst, Brestei, Sturm, Czerkaw- 
ski, Plener, Dinstel, Sturm, Grocholski, 
Leeder, Schaffie, W eeber, a z początku 
sesji odczytaną została interpelacja H erb­
sta, w którój żąda on i 81 spólników od 
ministerjum, jak Niemcy mówią, reinen 
Wein eingeschenkt.

Wiedeń. Minister oświecenia Jireczek 
zamierza przystąpić do reformy ustaw 
szkolnych. W tym celu rozesłał on okól­
nik do wszystkich rad szkolnych z we­
zwaniem, aby nadesłały relacje w tym 
przedmiocie i wykazały braki i niedo­
statki istniejących ustaw. Okólnik ten był 
przedmiotem ożywionych dyskusji w wy­
dziale szkolnym na ostatnich dwóch jego 
posiedzeniach. W iernokonstytucyjni oba­
wiają się, aby minister nie przedsięwziął 
w ustawodawstwie szkolnćm zmian zasa­
dniczych, niezgodnych z ustawami zasa- 
dniczemi. Minister zastrzegł się w wy­
dziale przeciw takiemu pojmowaniu rze­
czy i starał się pod tym względem uspo­
koić skrupuły wiernokonstytucyjnych. 
Niemniój jednak wiernokonstytucyjni naj- 
więcćj sroźą się teraz przeciwko p. Ji- 
reczkowi.

—  W edług doniesień wiedeńskich dzień 
ników, zaczynają się znowu w Dalmacji 
pewne złowrogie ruchy. Jenerał Rodich 
udał się do Kotaru, otrzymawszy od ba­
wiącego tam brygadjera Iwanowicza pi­
smo naglące, aby jak  najprędzój przybył.

Francja.
Bordeaux 11 marca.

K. Dzisiejsze położenie Francji, ogoło- 
conój niemal ze wszystkiego, co ją  tak 
jeszcze niedawno wysoko w opinji całe­
go stawiało świata, warte jest, aby mu 
gołem przyjrzeć się okiem.

Nie jestem nieprzyjacielem narodu, u 
którego chroniąc się przed prześladowa­
niem moskiewskiego najazdu, znalazłem 
gościnność; nie wątpię w przyszłość lu­
du co przybierając republikańską formę 
rządu w zasadach liberalnych, dawną swą 
świetność i przewagę odzyskać pragnie, 
ale pomimo mego najlepszego usposobie­
nia dla Francji — niestety — ze zbola­
łem powiedzieć to muszę sercem, F ran ­
cja na chwilę straciła wszystko, bo czyż 
ocaleniem honoru nazwać można, hanie­
bny traktrat, k tóry dwom miljonom naj­
dzielniejszego ludu miana swego narodu 
wyrzec się nakazuje. F rancja nieodpowie- 
działa bynajmniój ciężkim swym obo­
wiązkom godnie, i jak odpowiedzieć była 
winna, jakkolwiek bowiem początki zdra­
dą Sedanu i Metzu sparaliżowane, nad

ludzkich wymagające wysilcń, zdawały 
się, naród pozbawiony wszystkiego —  od 
wszelkiój moralnój uwalniać odpowiedzial­
ności, to jednak w chwilę po tem , gdy 
znalazł się człowiek, co całe arm je ja k ­
by magiczną z pod ziemi wyprowadził 
rószczką, to jednak w chwilę potem — 
kraj co jednój niemal sztuki nie posia 
dał broni, ujrzał do miljona zdolnych o- 
brońców, na których pamiętny dziejów 
pierwszój rewolucji niemal z pewnością 
liczyć już począł, a ci ludzie nic nie zro­
b i l i —  a ci ludzie zawiedli nadzieje kra 
ju , czy to wypełnieniem obowiązków na­
zwać można.

W y, co zdała od pola bitwy, ruchy o- 
becnój śledziliście wojny, wyrobiliście so­
bie być może przekonanie, że żołnierz 
francuzki nowozacięźny, wcale niemal z 
bronią nie oznajmiony, nie mógł podołać 
wyćwiczonemu pod każdym względem 
Prusakowi.

Prawda, że męźność wykształcenia woj­
skowego ma zawsze przewagę — lecz z 
drugiój strony armja pruska, w bardzo 
znacznój części złożona była z rozmai­
tych stopni landw ery, których wartość 
jako  żołnierzy, nie przewyższała z pe­
wnością młodćj armji francuzkiój, wielu 
starych żołnierzy wT szeregach swych mie­
szczącą, w czćm tylko była nie zaprze­
czona niższość Francuzów, to w artylerji, 
k tóra zupełnie i oddawna zaniedbana ry ­
walizować z artylerją pruską pod żadnym 
względem nie mogła. Codziennie mam 
sposobność mówienia z wojskowemi ró­
żnych stopni wracającymi z pola bitwy 

wszyscy jednozgodnie zgadzają się na 
t o , że brak energji i zdolności w do- 
wódzcach, brak odwagi i patrjotyzmu 
w żołnierzach jest głównym i jedynym  
powodem klęski. W idziałem tych żołnie­
rzy, co zmuszeni dekretem szli do boju, 
zdemoralizowani do tego stopnia, że nie 
taili się z tym, iż więcćj o własną skórę 
jak  o dobro kraju dbać będą o nic więc 
dziwnego, że nigdzie nie dotrzymali pla­
cu. Pytam  się po tym wszystkiem, czy 
to jest godne, honorowe wypełnienie o- 
bowiązków względem ojczyzny?

W szyscy jednozgodnie potępiają 20-le- 
tni rząd Napoleoński, co w tak wysokim 
stopniu Francję zdemoralizować zdołał; 
nie p rzeczę, rząd despotyczny, którego 
podporą jak  najhaniebniejsze zwykle są 
środki, w sposób zabójczy oddziaływać 
na kraj musi, lecz tam, gdzie soki żywo­
tne są jeszcze dobre, despotyzm zetrzeć 
może szybko , powierzchowne oznaki, 
człowieczeństwa —  ale duch się ostoi, 
)o ten zawsze trudniój obrócić w zgnili­

znę. Rząd więc Napoleoński dopomógł 
tylko do tego, co sybarytyzm i zmysło­
we rozpoczęły uciechy, pieniądz, to tu­
taj honor narodowy, a handel to jego in­
teres. W  istocie, my emigranci co z pra 
wdziwego poczucia rodzinną porzuciliśmy 
strzechę, skazując się na ciężki, o wie- 
rzajcie i bardzo gorzki chleb tułaczy — 
my co na pierwszy odgłos uciśnionój oj­
czyzny, biegliśmy tysiącami, nie powiem 
do broni, bo i tój nam brakło, Ieęz do 
kijów —  my co od stu lat uciemiężeni i 
wynaradawiani przez rządy, co pomimo 
tylu nieszczęść i klęsk umiemy jednak 
odczuć i w czyn wprowadzić, ten wy­
raz patryotyzm, to uczucie idei tak wiel- 
kiój, tak  św iętój, co jedynie ludzkości 
wolność zapewnić jest zdolną, my dzisiaj 
pojąć tego nie możemy, jak  mogła F ran ­
cja upaść tak nisko. I  dla tego nie dziw 
co mi powtarza tylu naszych rodaków, 
którzy udział w obecnój wojnie przyjęli 
że patrjotyzm francuzki i ich zapał w 
boju, pomimo wszelkich krytyk na nasze 
ruchawki z naszym zapałem i naszym 
patrjotyzmem porównać się nie da.

Od siedmiu lat zamieszkując Francję, 
mając sposobność poznania Francuzów— 
śmiało wam zdanie moje wygłosić mogę, 
że ani na obecnych ludzi czynu, ani na 
dorastające dziś pokolenie, do gruntu zde 
moralizowane i dla tego do żadnych u- 
czuć wznioślejszych nie zdolne, nic w o- 
góle liczyć nie można. Przyszłe dopiero 
pokolenie, które dzisiaj zaledwie od zie­
mi odrasta, może powrócić dawną świe­
tność krajowi, ale i .to pod warunkiem, 
gdv w innym zupełnie wychowane kie­
runku, odradzą się zupełnie, i uzdolni 
do zmazania winy ojców.

O ! nie sądźcie, że lat kilka zaledwie 
potrzeba dla F ranc ji, aby rany zagoić

m ogła; trzeba na to wiele i wiele czasu 
i bogdajby jeszcze korzystać z niego u- 
m ia ła , bo spójrzm y: Oto Francja rzu­
cona w przepaść, którój i dna dojrzeć 
nie podobna, zaczyna pracować na dro­
dze swego moralnego wyzwolenia, spój­
rzmy i powiedzmy co zrobiono od chwili 
gdy reprezentanci narodu zebrani w Bor 
deaux nad przyszłością kraju  — radzić 
poczęli.

Od miesiąca to już radzą, a chcąc być 
sumiennym, wyznać potrzeba, że nietyl- 
ko nic dotąd nie zrobili, ale nawet o źa- 
dnój zdrowój reformie nie pomyśleli. — 
I  nic dziwnego, b o  z c z e g ó ż  s k ł a d a  
s i ę  t a  i z b a  p o s e l s k a ,  oto z wy­
brańców, ciemnych i wstecznych włości­
an — miasta bowiem ja k  Bordeaux lub 
Nantes, pomimo przeważnój liczby repu­
blikanów, utonęły w wyborach prowincji 
żadnego z swych reprezentantów prze­
prowadzić nie mogą — ta większość więc 
włościańska przyjechała z ułożonym już 
naprzód program em , zawrzeć za jaką 
bądź cenę spokój, i wszelkiemi możliwe 
mi środkami, nie ważąc zupełnie ich war­
tości, —  wywrócić złowrogą dla siebie 
Rzeczpospolitą, bo Rzeczpospolita to wi­
dmo co jednój chwili nie daje im spo­
czynku — i jak  słusznie lub niesłusznie 
przypisano Gam becie, że ująwszy ster 
rządu przedewszystkiem myślał o urato­
waniu Rzeczypospolitój, tak z całą pe­
wnością a zarazem zgrozą przyznać na­
leży, że zasadą dzisiejszój reprezentacji 
Francji i całóm jój dążeniem poświęcić 
chociażby ojczyznę, byleby obalić Rzecz­
pospolitą.

Pierwsza myśl izby w życie już wpro­
wadzona. Nie zastanawiano się wiele i 
nie wzdychano nawet zanadto, podpisując 
p o k ó j, który hańbą okrył ty c h , co go 
podpisać się ośmielili; idzie teraz o to, 
jakby  wywrócić ten rząd ludu przez lud, 
którego odrzucić w początkach było nie­
podobna, a którego istnienie śmiertelnóm 
źdźbłem w oku panów deputowanych.

Sądzicie m oże, że i w przeprowadze­
niu tój drugiój myśli odrazu do rzeczy 
wziąść się nie miano —  bynajmniój, na­
przód ogłoszono p. T hiersa, człowieka 
bardzo szanownego i poważanego w kraju, 
ale znanego przywódzcy partji Orleani- 
stów, naczelnikiem rządu. ;— Naturalnie 
Thiers w chwili tak draźliwój nie odmó­
wił tój ważnój misji, mimo to jednak, 
chociaż czasowy reprezentant rzeczypo­
spolitój , jest on zawsze orleanistą, a lu­
dzie podobni Thiersowi nie zmieniają 
swych opinji politycznych w 24 godzin, 
służy więc on, póki okoliczności wyma­
gają, obecnemu stanowi rzeczy, wygląda- 
dająe tylko chwili, w którójby orleanem 
mógł się zastąpić, a choćby ten orlean 
w początkach tylko prezydentem rzeczy­
pospolitój chciał się nazwać, to od tego 
tytułu tak blizko do korony, jak  dowo­
dnie o tóm dwa razy przekonali Bona­
partowie.

Zaspokoiwszy się więc izba co do rzą­
du, postawiła sobie za program wyrugo­
wać wszelkiemi możliwemi środkami ze 
swego koła republikanów, a odkładając
na bok interesa możliwe kraju, fraszkami 
bawić się na swych posiedzeniach, aby 
tymczasem zostawić czas ogólnój moral­
nój korupcji dobijać swe ofiary i wywo 
łać jeśli się uda anarchję, boć głów egzal­
towanych nigdzie nie braknie, potóm p o ­
skromić tę anarchję przez rząd i siłę te­
muż podległą, co wcale i nietrudnóm bę­
dzie, a jeszcze potóm podnieść głos stra­
szny, że rzeczpospolita we Francji nie­
podobną , że ona to paraliżuje najlepsze 
tendencje, a więc istnieć nie m oże, bo 
nie jest jeszcze na czasie. Do tego wszy­
stkiego nietrudno nawet będzie dojść iz­
bie, wziąwszy na uw agę, że we Francji 
tak mało jeszcze ludzi prawdziwie libe­
ralnych i że tylko przy dobrój woli rzą­
dzących , przy założeniu stałych i trwa­
łych fundamentów pod rząd republikań­
ski, tenże utrzymać się jest zdolny.

O to  p r o g r a m  d z i s i e j s z ó j  i z b y  
i przypatrzm y się, jak  drugą część jego, 
to jest wywrócenie republiki, doprowa­
dzić do skutku izba ta się stara. Czyta­
cie relacje jój posiedzeń, więc wiecie, jak  
w chwili, gdy całą narodową pracę do 
jednego celu bo do odrodzenia zwrócić 
należy, panowie reprezentanci spierają się 
o kolor narodowój chorągwi, lub o przy­
szłe miejsca swych posiedzeń. Ci tró j­

kolorową, ci czerwoną, inni żółtą lub nie 
bieską chcą mieć flagę — to znów W er­
sal, Fontainebleau lub Orlean staje na 
porządku dziennym jako przyszła siedzi­
ba wybrańców, i wzmaga się wrzawa, 
powstają kłótnie, tak, że zamknąwszy na 
chwilę oczy, śmiało sądzić się możecie 
w jakiejś jarmarcznój budzie, otoczeni 
familją saltimbanków. Napróżno deputo­
wani lewicy głos chcą zabierać, by bro­
nić przynajmniój godności zgromadzenia, 
prawica liczniejsza, więc republikanie mil­
czeć muszą i tylko więcój żywi złożeniem 
swój dymisji zaprotestować przeciwko tym 
nadużyciom m ogą, jak  to miało miejsce 
z W iktorem Hugo, którem u mówić wzbro 
niono.

To znów jenerałowie, ja k  Ducrot, któ­
ry w szumnój do Paryżan odezwie przy­
rzekał wrócić martwym lub zwycięzcą, 
nie waha się z narodowój trybuny rzucić 
klątwę na człowieka, co całe swe życie 
jednój tylko sprawie bo sprawie wolności 
poświęcił — Garibaldi jest sprawcą po­
rażki armji Bourbakiego, ośmielił się u- 
rzędownie wyrzec Ducrot, lecz mówiąc 
to, pominął się zupełnie ze zdrowym na­
wet rozsądkiem. Bo jeżeli Bourbaki na 
czele 130 tysięcy regularnego żołnierza, 
wspartego silną arty lerją, nie był w sta­
nie podołać 50 tysiącom Prusaków , to 
jakże można wymagać, aby Garibaldi z 
20 tysiącami ochotników ja k  najgorzój 
uzbrojonych, bo zaledwo trzecia ich część 
w broń dalekonośną była zaopatrzoną, 
jak  najgorzój ubranych, bo w styczniu 
jeszcze (wiem to ze źródeł pewnych) po­
mimo kilkunasto - stopniowego mrozu w 
Wogezach, większa część żołnierzy w blu  
zach służbę swą pełniła — mógł znieść 
armję pruską i Bourbakiemu dalszy po­
chód ułatwić?

Oto jedna jeszcze więcój próbka mo 
ralnego stanu Francji, k tóra niezdolna 
jest nawet zdobyć się na wdzięczność dla 
tych, co w jój obronie zginąć chcieli.— 
Zarzuca Ducrot Garibaldemu, że on nie 
za Francję, lecz za rzeczpospolitę euro­
pejską walczyć przyszedł. Cóż to za non­
sens w tych kilku wyrazach; ażaliź utrzy­
manie rządu republikańskiego we Francji 
nie jest jednym  krokiem  naprzód w ogól 
nóm wyzwoleniu narodów.

Pisząc to słowa, przychodzi mi na myśl 
nasz zacny Bosak i mimowolnie powie­
dzieć muszę: szkoda tego człowieka, bo 
Francja dzisiejsza ocenić go niezdolna.

W  izbie ciągły chaos panuje, na jój 
posiedzeniach taki brak  poczucia konie­
czności patrjotycznój pracy do odbudo­
wania, że tak powiem, Francji taka z gó­
ry postawiona nienawiść przeciw wszyst­
kiemu, co tylko cechę wolności na sobie 
nosić może, taka gnuśność i opieszałość, 
gdzie jednój chwili do stracenia nie ma, 
źe w istocie i pojąć to trudno i dziwić 
się już nie warto.

Dzisiaj ostatnie posiedzenie w Bordeaux, 
a za 8 dni zacznie ona już obradować na 
nowóm mieszkaniu w W ersalu, przybli­
żając się coraz więcój ku Paryżowi, do 
którego wszakże większość wkroczyć się 
jeszcze boi, chociaż Paryż zupełnie spo­
kojny i garstka tylko gwardji narodowój 
oszańcowana na wyżynie Montmartre pa­
trzy na kilkanaście armat z paryzkich 
koszar zabranych, w wielkim nawet bę­
dąc kłopocie, co z tym fantem robić. — 
W  początkach zdania były ogromnie po­
dzielone, większość była za Fontainebleau, 
lecz wola Thiersa przemogła i tym jesz­
cze razem uratowała Francję od nowych 
i nieobliczonych klęsk, które postanowie­
nie to wywołaćby mogło, draźniąć miłość 
własną P aryża, którem u gwałtem repre 
zentanci godność stolicy odebraćby chcieli.

Reasumując to wszystko, dojść musicie 
do przekonania, iż w interesie przyszłości 
Francji leży, aby obecną izbę, która da­
leką jest od miana narodowój, ja k  naj­
prędzój rozwiązać, nowe wybory do kon­
stytuanty zwołać, a wprowadziwszy do 
izby żywioły prawdziwie narodowe, nie 
kom edją, lecz tóm co dobro kraju wy 
maga się zająć.

Bordeaux 12 marca. 
[S p ra w o z d a n ie  z p o s ie d z e ń  z g ro ­

m a d z e n i a  n a ro d o w eg o .]
Posiedzenie 8go m arca było więcój jak  

gorszącóm, nigdy w źadnóm ciele prawo- 
dawczóm reprezentanci kraju nie posu­
n ęli dalój zaciekłości, namiętności stron-

niczój, może nigdy nie zapomnieli więcój 
co winni sobie, co winni miejscu, w któ- 
róm się znajdują. W szelkie granice przy­
zwoitości przełam ane zostały, i bez kar­
bów posłuszeństwa i porządku tłum ten 
zebrany w teatrze przedstawiał chaos, k tó­
remu nie śmiem dać nazwiska. . . bo to 
przecież czoło narodu!

Kwestja, która tak roznamiętniła wszyst­
kich, tyczyła się jeszcze Garibaldego; 
sprawdzano jego wybór dokonany w Al­
gierze. Konkluzje sprawozdawcy komisji 
p. Vente były niejasne i chwiejne, wido­
cznie komisja nie chciała zgryźć twarde­
go orzecha i przerzuciła całą kwestję na 
pole prawne, twierdząc, iż Garibaldi nie 
będąc Francuzem, nie mógł być wybie­
ralnym.

Pierwszy W iktor H u g o  głos zabrał: 
„Francja przeszła próbę straszną— rzekł 
on •—• i wyszła z niój skrwawiona i poko­
nana; lecz można być pokonanym i po­
zostać wielkim — i tego F rancja dowo­
dzi. Francja najechana w oczach ludów 
spotkała tylko podłość Europy (gwar). 
Ze wszystkich państw europejskich żadne 
nie powstało, aby bronić Francji, która 
tylekroć w swe ręce brała losy Europy 
(oklaski), ani jeden król, ani jeden rząd! 
nikt —  jeden tylko człowiek (szydercze 
śmiechy, sykania). A! państwa nieinter- 
weniowały, lecz przyszedł w pomoc je­
den człowiek, a człowiek ten to potęga 
(sykanie, niezadowolnienie i gwar). Ten 
człowiek przyszedł mając tylko swój 
miecz, a mieczem tym już uwolnił z ja rz ­
ma jeden naród (przeczenia, syki) i mógł 
uwolnić drugi (oznaki niezadowolenia). 
Przyszedł więc i w alczył...

G ł o s y  z p ra w ó j. Nie! nie! 
W ice-hrabia L o g e r il .  Robiono mu re­

klamę, lecz nie walczył nigdzie.
W i k t o r  H u g o .  Choć mi przerywają, 

to wypowiem co myślę. W alczył...
G ło sy . N ie!., nie!..
I n n e  g ło sy . Tak! tak!
Lo g e r i l .  Udawał...
G ło s . Lecz nie zwyciężył.
W i k t o r  H ugo . Nie chcę obrażać ni 

kogo w tóm zgromadzeniu, lecz był on 
jedynym  jenerałem , który walczył za 
Francję, i który nie był pobitym (hałas, 
sykania).

Odtąd zaczyna się skandaliczna scena, 
prawica sykaniami i krzykam i nie daje 
przez pół godziny do głosu przyjść da­
lój W. Hugowi, żądając jednak od niego 
aby cofnął wypowiedziane słowa, wzbu­
rzenie wzrasta coraz więcój, twarze się 
rozogniają i gestykulacje przechodzą w 
pogróżki. Na próżno prezes, zaleca spo­
kój i umiarkowanie nikt go niesłucha 
i Hugo wśród zamętu i chaosu schodzi 
z trybuny i naprędce na stole stenogra­
fów pisze list, w którym  oświadcza, iż 
składa swój mandat, za powód dając, iż 
go do słowa niedopuszczono. Prezes i 
część lewicy sprzeciwia się przyjęciu te­
go listu, kilka głosów błaga Huga, aby 
pozostał, lecz sędziwy poeta z rozognio­
ną twarzą, drżący z oburzenia cały woła 
iż nigdy do zgromadzenia tego niepowróci, 
i wychodzi szybko.

Lecz na tym jednym  skandalu niedość, 
zaledwie uciszyło się trochę nieszczęśli­
we wystąpienie p. Lockroy — jeszcze 
gwałtowniój rozbudziło namiętności. Pan 
Lockroy broniąc Garibaldego z stanowi­
ska, iż ten na polach bitw został F ran ­
cuzem, przypomniał ową niefortunną o- 
dezwę jenerała Ducrot, który tenże obie­
cywał Paryźanom powrócić zwycięzcą 
lub zginąć. Jenerał Ducrot jest dziś oblu­
bieńcem większości —  wrzawa i chaos i 
oburzenie jak ie  słowa p. Lockroy obu­
dziły się w większości nie dały się o- 
pisać. Ducrot chce się bronić —  lewica 
syka, jeden z deputowanych pułkownik 
Langlois, jak  do szturmu leci do trybu­
ny, cała izba straciła wszelką powagę i 
krew zimną! W rzaw a, hałas i chaos.

I  scena ta trwała znów przeszło go­
dzinę, i ostatecznie całą kwestję wybo­
rów Garibaldego odesłano napowrót do 
komisji.

Czy sceny takie w chwili tak kryty- 
cznój dla F rancji, przyczynią się do jój 
uspokojenia, do wlania otuchy i wiary w 
naród w lepszą przyszłość, nie sądzę. Po­
siedzenie dzisiejsze ciała prawodawczego, 
inną miało fizjonomję, lecz uchwała jego 
nie jest równie pocieszającą to tóm wię­
cój, że ma niemałą wagę. Pod małozna-

czącym napozór faktem przeniesienia po­
siedzeń ciała prawodawczego z Bordeaux 
do Orleanu, Fontenebleau, W ersalu lub 
Paryża, rozstrzygała się przyszłość F ran­
cji. W iększość izby, większość konser­
watywna a raczój reakcyjna, prawie nie­
chętna republice a nienawistna Paryżowi, 
który w jój oczach uosabnia rew olucje, 
zamyślała na serjo o odjęciu Paryżowi 
charakteru i zaszczytu stolicy! Przykład 
Stanów zjednoczonych był szyderczo na 
ustach wielu myślano o Nowym Yorku i 
Waszyngtonie — o stolicy handlu, prze­
mysłu i umysłowego ruchu i o stolicy cia 
ła  prawodawczego i rządu—jednym  miał 
być Paryż, drugą siedzibę starano się 
wyszukać.

Szczęściem , iż tą razą Thiers stanął 
po nad małoduszne i zaściankowe poję­
cia większości i jeżeli nie zdołał namówić 
do powrotu do Paryża, to rozstrzygnął 
przynajmniój na korzyść W ersalu , W er­
sal będzie więc tylko miejscem etapowóm 
i nie stanie się nigdy niebezpiecznym 
współzawodnikiem Paryża. Dziwna ta wię­
kszość izby, którą dostarczyły departa- 
menta, dziwna ta  jój obawa i niewiara do 
Paryża: wszak Paryż od samego począt­
ku cesarstwa protestował wyborami za­
wsze przeciw cezaryzmowi, kiedy prowin­
cja plebiscytem, kandydaturami oficjalne- 
mi utrzymywała na tronie Napoleona, u- 
trzymywała ten rząd, który do zguby do­
prowadził Francję to czemu dziś ta sama 
prowincja zamiast poczuć swą winę, dra­
żni i pogardą obrzuca stolicę, która je ­
dynie wytrwałą opozycją ratowała przy­
szłość Francji. Obawa rewolucji? obawa 
ulicy? ależ z Paryżem rachować się za­
wsze trzeba i tym sposobem zarzewia się 
nie zagasi.

Rochefort był chwilowo w wielkim nie­
bezpieczeństwie ma różę w twarzy, już 
podobno jest lepiój, wielkie mu tu oka­
zywano współczucie.

Z niecierpliwością oczekują wszyscy 
publikacji Gambetty, w którój mają się 
mieścić jego relacje przesyłane do Pary­
ża, mowy i akta urzędowe.

Kronika potoczna i rozmaitości.
N adesłane. Bezimiennemu korespon­

dentowi, który nas listem swym dziś ode­
branym zaszczycić ra czy ł, przesyłamy 
należne dzięki. Doznaliśmy zbyt serde­
cznego i braterskiego przyjęcia w K ra­
kowie, aby — po ludzku — nie domięsza- 
ła  się doń choć kropla piołunu. A n o- 
n y m e zadane nam to lekarstwo, stra­
ciło wiele na mocy; choć zkądinąd źró- 
dło jego odgadnąć nam łatwo.

D. 17 marca 18/1.
J. I. Kraszewski.

Na w sp arcie  em igracji polskiej złożyli 
w administracji K ra ju : Urzędnicy losu VII 
przedsiębiorstwa kolejowego w Złoczowie 41 złr.

Dla em igracji polskiej w  Paryżu złożono
w administracji K ra ju : Z. Z. 1 zła.

Na rannych Francuzów  złożyli w admi­
nistracji K raju: Z. Z. 1 zła.

W alne zg ro m a d ze n ie .— Jutro dnia. 19 b. m. 
o godz. 2 po południu, odbędzie się w lokaK 
czytelni akademickiśj doroczne walne zgrom: 
dzenie członków tow. „Mrówka" w Krakowie 
W ydział towarzystwa zaprasza uprzejmie waz; 
stkich członków o liczne zebranie się na . 
zgromadzenie. Na porządku dziennym: spra­
wozdanie z ubiegłego roku, wybór nowego wy­
działu, wnioski członków.

W sali w ykładow ej muzeum techn iczno-
p rzem ysłow ego w niedzielę dnia 19 marca 
następujące wykłady będą miały miejsce: od 
godz. 4 — 5 prof. M aj: „O wilgotności atmo­
sfery, sposoby jej oznaczenia i mierzenia i przy­
rządy do tego służące, wraz z krótkićm obja­
śnieniem o meteorach wodnych;" — od godz.

— 6 prof. dr. Boi. L u to s t a ń s k i:  „O pielę­
gnowaniu chorych."

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 
P o stęp .— W  poniedziałek t. j. dnia 20 b. m. 

o godzinie 8 wieczorem, dr. Miecz. Bochenek  
będzie miał odczyt „O cechach i wolności za­
robkowania," ciąg dalszy.

Wykład publiczny bezpłatny o ratowaniu 
osób na pozór zmarłych lub zagrożonych nagłą 
utratą życia, będzie miał prof. J a n ik o w s k i  
w niedzielę dnia 19 b. m. i w  następną, od 
godz. 12 do 1 w południe, w dawnój „Bursie 
m uz. cznćj czvli Collegium m inus, przy rogu 
ulicy Gołębiej i Jagiellońskićj.

Konkurs. — Posada pocztmistrza w Bory-

źe ta  praca przeklinana jako konieczność stra­
szna, mieściła w sobie nietylko zadanie żywota 
ciała , ale dźwignię ducha...

Od tych ogólnych rysów gdy wzrok nasz 
zwrócimy na kraj własny i jego dzieje, na po­
dartych dziś kartach przeszłości dostrzeżemy je­
dno z najdziwniejszych prawa postępu zastósowań. 
Mvśl moją wyrażę w dwu słow ach, porównajcie 
Polskę końca XVTTT w. z dzisiejszą, Polskę choć­
by cała jeszcze przed stu laty, z podartą i rozer­
w aną, jaką jest dzisiaj. Boli nas serce na widok 
jój s tanu , a jednak dumni bvć możemy nawet 
niedolą naszą. Przez nią i z jój pomocą zdoby­
wamy. zdobyliśmy stanowisko wyższe duchowe, 
moralnie czcigodniejsze, niźeśmy mieli w prze­
dedniu rozerwania... Nieszczęścia nasze nauczyły 
nas cierpieć, pracować... i trwać.

W  chw ili, gdy obcemi wpływy i brakiem 
światła znękana rozkładała się Polska stara... 
wpatrzcie się w jój oblicze, podsłuchajcie mowy, 
wezwijcie z trumien lu d zi, zapukajcie do serc 
pytając je o miłość kraju... przekonacie s ię , że 
więcój dziś jest Polski niż jój było, gdy była 
ca łą , a dzieci ją kawałkam i sprzedawały... Poli­
tycznie zabici, ożyliśmy dopiero w trumnie. P a­
trjotyzm , duch ofiary, sprawiedliwość dla ludu, 
zdobyliśmy dopiero po upadku. Otworzyły się 
nam oczy na wady nasze i na blaski przeszłośsi 
dopiero w najstraszniejszym upadku i niedoli...

Gdy na tym rynku krakowskim  Kościuszko 
w sukmanie wieśniaczój przysięgę składał na 
wierność ojczyźnie, miljony ludu jeszcze tój oj­

czyzny nie znały, trzeba je  było do łona matki 
przytulić, aby przejrzały. Aż do tój chwili Pol­
ska żyła kilkakroć stotysiącami szlachty, która 
się dla siebie dorobiła wolności, a podzielić nią 
nie umiała z całym narodem... od ustawy dnia 3 
m aja, k tóra nieśmiało nakreśliła plan uszlachce- 
nia całego narodu, co w języku wieku znaczyło 
jego emancypację, od kościuszkowskiej rewolucji, 
poczyna się powolna, opieszała, nierówna —  to 
praw da, ale ciągle wzmagająca się praca około 
połączenia wszystkich dzieci jednój matki... w je ­
dno rodzinne koło... Trud ten nie idzie pospie­
sznie, tamują go obce wpływy, przesądy, nie­
chęci, zła wola przebierająca się te świątobliwy 
konserwatyzm,... a jednak z dniem każdym zdo­
bywa szersze pole, większe siły, widzimy cuda, 
t a m , gdzie umarło imię i pamięć o P o lsce , 
na zniemczałym S zlązku, w uśpionych Prusach 
zachodnich, więcój jest dziś żywiołu polskiego, 
niż było przed pierwszym rozbiorem. Tam Pola­
kiem czuje się km ieć, mieszczanin, rzemieślnik, 
nawet niejeden z tych, co został gorzój niż Niem­
cem , bo wystygłym kosmopolitą.

Ci, co miłują ojczyznę, niosą pochodnię świa­
tła między lud i z każdym dniem liczba Polaków 
się mnoży... i każdy się czuje synem tój matki, 
którój pierworodni sami całą spuściznę i opiekę 
wziąć chcieli.

Postęp jest i  w tern, be nam się oczy otwarły — 
na własne siły nasze. Spójrzmy na X V III wieku 
koniec, na pierwszą naszego połowę, gdyśmy

żebrali u wszystkich posiłków, pomocy — opieki. 
W szystkie zawody okrutne, opłacone krwią, pło- 
dnemi dla nas były; zdrowa część narodu zrozu­
miała, iż w sobie sił szukać należy i wyrabiać je 
z siebie... pracą...

Zrozumieliśmy i to, źe praca wszelka do celu 
wiedzie, a jedno zwątpienie i opuszczenie rąk  od 
celu odwodzi. Nauczyliśmy się cierpieć — uczymy 
się pracować^, nie wszyscy... prawda! niestety— 
lecz z dniem każdym rośnie liczba ludzi czynu, 
ludzi trudu, ludzi poświęcenia... Zdobycze naszój 
niedoli są wielkie, czy będą płodne ? od nas to 
zależy. Musiemy jeszcze uczyć się wytrwania i nie­
gdyś rycerze dzielni na placu boju krwawego, 
uczyć się cierpliwój walki na polu powszedniego 
życia, idei, zasad... przekonań... W  łonie własnóm 
rozdzieleni jesteśmy na obozy, rozbici na szeregi 
i oddziały haseł i zasad przeciwnych. Ani nas 
ustraszać powinna walka, ani zaprzestać się jój 
godzi, ale z ludźmi prowadzić ją musiemy po 
bratersku, w miłości i z wiarą, źe prawda zwy­
cięży... Tą walką przyjdziemy do zgody i jedno- 

; ści o ile one są możliwe... W  społeczności naszój 
odbija się od wieków, wszystko co światem wstrzą­
s a —  odczuwamy ogólne bóle Europy... bośmy 
z nią razem iść nawykli. W alkę dziś w narodzie 
szczepią nie pierwiastki nasze, ale żywioły obce... 
dopóki ich siłą wewnętrzną nie przetrawimy i nie 
przerobimy do form i potrzeb życia naszego...

Tak jest, szanowni słuchacze, wśród najwięk­
szych nieszczęść, mamy się czóm pocieszyć — 
bośmy w upadku nie padli, a nadewszystko nie

zbrukali się... Jeźli na chwilę wionie na nas tru ­
cizna, zaraza jaka., padną jój ofiarą jednostki, 
ogół się krzepi, przechorowuje i zwycięża.. Każdy 
błąd zgnieciony jest zdobyczą, każdy krok choćby 
chwiejny prowadzi nas dalój i dopóki nieogarnie 
zwątpienie, m artwota, obojętność, póty o sobie 
rozpaczać nie powinniśmy. — Dopóki miłość oj­
czyzny nie wygasła w n as , póty życia i przy­
szłości...

A n i się dziwić mamy temu, ib zjawili się aposto­
łowie, którzy w imieniu bycia — chcieli nas na śmierć 
prowadzić, dowodząc, be bałwochwalczą miłość kraju 
stłumić naleby, aby nas do nieustannych, wyczerpu­
jących, osłabiających ofiar nie powoływała, aby 
społeczeństwa nie rozpalała do nadaremnych pory­
wów...

Jest to tak właśnie, jak  gdyby kto lękając się 
pobaru, ogień zgasił na kuchni i  w domu. N)'e — 
mili słuchacze, ogień ten to bycie nasze. Rzucać nim 
niebacznie na własną strzechę się nie godzi, to 
pewna, ale gasić go jest zbrodnią. Wyśmiano po ­
święcenie, spotwarzono ofiary, szukano plam na tych, 
co najwięcej dla kraju się święcili... Cób dziwnego, 
be znaleziono i słabości, i  wady, i  wmieszanych mię­
dzy ofiarników, oszustów i  spekulantów, co szatą 
matki frymarczyli. A  gdzieb ich niema ? to szere­
gach tych świętoszków, co plwają na groby, podo- 
statkiem ich znajdziecie... Za jćdnostki i  wyrodki 
nie odpowiada badna społeczność i  stronnictwo ża­
dne... Niech się urągają obłąkani i  samoluby: pracy,

łzom i  ofiarom naszym... my z drogi naszej, którą 
sto lat kroczyliśmy, postrachem podżeganej opinji 
publicznej — zbić się nie damy... Tradycje narodo­
we czerpać będziemy u czystych źródeł, wzory 
w bohaterskich postaciach przodowników Polski, 
nie w kosmopolitycznych teorjach, które się pol­
skich umysłów nie imają. Nauczyło nas wiele 
nieszczęście i naukę z niego czerpać mamy...

Programem dla nas dziś —  praca a pozyska­
nie siły, nie szafowanie nią na próżne okazy, nie 
szermowanie słowy, ale istny trud wytrwały... 
Zasługuje się ojczyźnie, kto na swojćm stanowi­
sku, na jakióm go postawiła Opatrzność, obowią­
zek swój spełnia,... a prawdy nie zapiera się i ja ­
wnie ją  słowem a czynem wyznaje... zasługuje 
się ojczyźnie, kto za prawdę w alczy; ale najwię- 
cój ten, kto sercem gorącóm stara się jój pozy­
skać współbraci i miłością zbliża i łączy — orga­
nicznie spaja z sobą, wszystkie stany i wszystkie 
klasy — wszystkie dawne kraju dzielnice, słowem, 
całą gromadkę dzieci macierzy., naszój... Tego 
najwyższego postępu z duszy stowarzyszeniu wa­
szemu, panowie, życzę i po niem się spodziewam., 
będzie on jego zasługą. W  duchu miłości ku je ­
dności bra tn ió j!
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sławiu za kontraktem i kaucją 24 0  zła. jest 
do obsadzenia.

Prof. dr. Szkoda, znany powszechnie i po­
ważany lekarz wiedeński poszedł w tych dniach 
na pensją. W ydział lekarski w Wiedniu i tam­
tejsze towarzystwo lekarskie chcąc uczcić za­
sługi jego, urządziły mu między innemi pochód 
z pochodniami. Przy tćj sposobności wysłał 
prof. dr. Gilewski, dziekan wydziału lekarskie­
go w Krakowie, telegram i uznanie dla szano­
wnego profesora w imieniu wydziału lekarskie­
go, a jak się dowiadujemy, p. Stan. Królikowski 
w imieniu wszystkich słuchaczy tegoż wydziału.

Nie o godz. 4  ale o 3  będzie jutro pro­
dukcja utworów Chopina w sali hotelu saskiego.

Brak monety zdawkowej od pewnego 
zasu daje się u nas uczuć. W  kasie zbioro- 

wćj krakowskićj juz od kilku miesięcy nie mo­
żna dostać drobnych pieniędzy, mianowicie 20  
lub 10-centówek.

Wspominaliśmy już Z początkiem b. r.
0 założeniu szkoły ludowćj na W oli Justow- 
skćj. D ziś z przyjemnością donieść możemy, 
że szkoła ta jaknajpomyślnićj się rozwija i w 
blizkićj przyszłości do najpiękniejszych upra 
wnia nadziei, co przedewszystkiem zawdzięczać 
należy gorliwym staraniom i opiece księztwa 
Czartoryskich, obecnych właścicieli obszaru 
dworskiego w rzeczonćj wiosce. Spodziewać 
się też można, źe z czasem stanie na W oli Ju- 
stowskićj nowy budynek szkolny, na który już 
księżna Marcelina ofiarowała 1000  zła. a ks. 
M. Czratoryski przeszło morgę pola, kamień na 
budowę i 25 zła. rocznie na utrzymanie szkoły; 
teraz zaś wypłaca miesięcznie 12 zła. na wikt 
dla nauczyciela i pewnie zasiłku tego nie cofnie 
aż do czasu ostatecznego urządzenia i wypo­
sażenia szkoły. — Szczególnićj podnieść tu 
eszcze musimy szlachetne i ze wszech miar uzna­

nia godne usiłowania ks. Marceliny, która nie- 
szczędzac trudów, moralnym wpływem swoim
1 zachętą ciągle się stara o podniesienie tej 
szkoły i zapewnienie jćj tem samćm coraz sil­
niejszego rozwoju. Co miesiąc przybywa do 
szkoły na egzamin, sama się przekonywuje
0 postępach dzieci a najpilniejszym i najlepiej 
uczącym się każdym razem stosowne daje na­
grody i upominki. Cześć tym, którzy szczerze
1 wytrwale pracują dla oświaty i podniesienia 
ludu naszego!

Onegdaj odbył się w tejże szkole półroczny 
egzamin, na którym prócz ks. Marceliny obecni 
byli pp. Olszewski członek rady szkolnćj kra- 
jow ćj, dr. Fryd. Skobel b. rektor wszechnicy 
iagiellońskićj, ks. proboszcz Tupy, ks. W ołek  
nadzorca szkolny i b. prowincjał oo. Augystja- 
nów, Ig. Żółtowski obywatel z Krakowa, dwóch 
innych nauczycieli ludowych z blizkićj okolicy,

dawalniające. Za to osoby te nie mogą wyjść 
z podziwienia, dlaczego wszystkie tutejsze do 
różki zawsze stoją w j e d n ć m  t y l k o  m i e j ­
s c u .  W  samćj rzeczy, patrząc na ten rząd 
fjakrów przed Szarą kamienicą i przed hotelem  
drezdeńskim, mimowoli zadajemy sobie pytanie: 
Czy fjakry są dla wygody jeżdżących, czy nie? 
Jeżeli są dla wygody jeżdżących, to środki do 
osiągnięcia tego celu użyte nie są stosowne. 
Dla wygody mieszkańców idzie nietylko o to, 
żeby w danym razie— czyto dla pospiechu, czy 
uchronienia się od słoty itp. —  przejechać ze 
środka miasta na którą z odleglejszych ulic, ale 
także z odległćj ulicy do środka miasta, albo 
z jakićjkolwiek ulicy na inną. Otóż w Krakowie 
tylko ten, co mieszka w rynku i to w bliskości 
hotelu drezeńskiego lub Szarćj kamienicy, ma 
pod tym względem wygodę, nb. jeżeli chce w y­
jechać z domu. —  Czy w interesie publiczności 
i samych fjakrów (bezużytecznie w rynku sto­
jących) nie możnaby ustanowić kilkunastu stacji 
od środka miasta odległych, na których fjakry 
byliby obowiązani stawać? W  samym nawet 
rynku zdałoby się osobne stanowisko dorożek 
na każdym z czterech rogów.

Zamiatanie ulic naszego miasta w dziwny 
sposób się odbywa. W  ciągu ostatnich kilku dni 
pogodnych można było co dzień widzieć pa­
chołków miejskich zamiatających rynek główny 
w samo południe, przez co chcący się przejść 
w tym czasie— zwłaszcza z dziećmi— wystawieni 
byli na nieznośne i szkodliwe tumany kurzu. 
Przecież zamiatanie powinno się odbywać z rana 
(przynajmnićj przed godziną 8), a w dzień su­
chy przed zamiataniem należy skrapiać ulicę.

Dnia 14 b. m. zgromadziło się liczne g r o n o  
s p o r t s m a n ó w  wiedeńskich na dziedzińcu ce­
sarskich stajen. Hrabia K o z w a d o w s k i  poka­
zywał znawcom anglo-normandzkie ogiery świe­
żo nabyte jego staraniem z funduszów przezna­
czonych na podniesienie chowu koni w Austiji. 
W ybór zrobiony przez niego zyskał powszechne 
uznanie a niemnićj nizka cena. Ogiery bowiem 
kosztowały przeciętnie po 140 funt. sterlingów. 
Nazajutrz rozesłano je  do rozmaitych stacji dla 
których były przeznaczone.

Zarząd muzeum historycznego w Kappers- 
wylu składa podziękowanie za 275  franków 
ze składki zrobionćj w Chorobrowie przez p. 
Kruszewskiego przesłanych za pośrednictwem  
p. Tadeusza W asilewskiego. W ydatek już wy­
nosi przeszło 1 0 0 ,000  franków na fundację, 
restaurację zamku i utrzymanie muzeum, a 
pomoc pieniężna w kraju dla tego zakładu 
narodowego dotąd bardzo mała. —  Jest on 
własnością narodową, stanął już na świetnćm 
stanowisku, salony są zaludnione pamiątkami 
historycznemi i artystycznemi, współczucie w

wł. d. z Królestwa, L. Strojnowski ob. ze Lwo­
wa, Aleks. Dydyński wł. d. z Raciborska, Ze- 
nobja Disterlow z siostrami z Poznania, Jarosł. 
Skotnicki ob. z Paryża, Julja Wróblewska ob. 
i H. Laszkowska żona naczelnika z Bendzina, 
Stan. Kostka Jasiński ob. z Galieji.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Stan. 
Olszewski radca szk. ze Lwowa, Stan. Wigura 
ob. z W ołynia, W ładysław Staszewski i Juljan 
Mianowski obywatele z Paryża.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: A. Miro- 
szewski wł. d. i Józef Grodzicki wł. d. z Kon­
gresówki, Zygmunt Chojeckl wł. d. i Konst 
Fichauser wł. d. z Galicji, Bronisł. Homolacs 
wł. d. z Balic, Wilh. Homolacs wł. d. z Igo- 
łomji, Juljan Zubrzycki wł. d. z Rabki, Artur 
Złotnicki wł. d. z Rosji.

a prócz tego rodzice dzieci uczęszczających do i różnych krajach a nawet w Stanach Zjednoczo 
szkoły i wielu włościan z W oli, na ile tylko j nych Ameryki ciągle się objawia, niech przeto 
miejsca i krzeseł starczyło. W szyscy byli z j  wspólnemi siłami poparte zostanie. Wkrótce
postępów dzieci w udzielanych im naukach 
bardzo zadowoleni i wyrażają się z wielkiemi 
pochwałami o gorliwości tamtejszego nauczy­
ciela p. Lacha, który w krótkim czasie, bo za­
ledwie od listopada z. r. tyle zrobił, źe więcćj 
niepodobnaby było od niego wymagać. Na twa­
rzach włościan malowała się radość, jakby świ­
tające przeczucie dobrodziejstw oświaty, która 
i dla nich stała się przystępną.

Po skończonym egzaminie dziękował ks. Tu­
py wszystkim gościom za ich obecność i życzli­
w ość, a zwróciwszy się do włościan, wyjaśnił 
im w krótkićj przemowie korzyści, jakie im 
przynieść może dobrze utrzymywana szkoła.

P . Olszewski z swćj strony, jako członek 
rady szkolnćj krajowćj, oddawszy zasłużone 
uznanie p. Lachowi, zachęcał obecnych w ło­
ścian i starszych gminy, by w imię dobra wła­
snych swych dzieci wytrwali na zbawiennćj 
drodze i przyczynili się według sił i możności 
swojćj do ustalenia bytu szkoły, która tak pięk­
nie rozwijać się zaczyna. W reszcie oświadczył, 
źe rada szkolna krajowa o ile to od nićj za­
leży, przyjdzie im w pomoc i poprze ich usiło­
wania.

Do szkoły ludowćj na W oli, liczącej tylko 
30 chat włościańskich, uczęszcza obecnie 49  
dzieci. Gdyby szlachetny przykład księztwa 
Czartoryskich więcćj znalazł naśladowców, ró­
wnie bezinteresownych a nieszukających roz­
głosu z działania onego, gdyby w każdej wiosce 
znalazło się kilka osób dobrćj woli, któreby 
się szczerze zajęły sprawą oświaty ludu, gdyby 
każda gmina miała wójta, któryby tak jasno i 
zdrowo pojmował potrzebę oświaty i tak gor­
liwie ją popieiał, jak wójt na W oli, wkrótce 
zapewne sprawozdanie rady szkolnćj krajowćj 
o stanie wychowania ludowego w Galieji wy­
padłoby lepićj niż w r. b. Daj Roźe, byśmy 
się tego rychło doczekać mogli.

Fjakry krakowskie. — Osoby przybywa­
jące do Krakowa np. z Warszawy powszechnie 
chwalą tutejsze dorożki tak dwukonne, bez po­
równania wygodniejsze pod każdym względem  
od warszawskich, jakotćż jednokonne karetki, 
które pod względem komfortu są całkiem ża­

rna być ogłoszone zdanie sprawy szczegółowe
0 fundacji pomnika i muzeum.

Zamek Rapperswylu 15 marca 1871 roku.
Zarząd muzeum historycznego.

Cywilizacyjna p raca  P ru sak ó w .—Dzień.
Pozn. pisze: „Coraz więcćj mnoży się prze-
chrzczeń nazw wsi w naszćm Księztwie. N ie­
dawno donosiliśmy, że wsie Strzeszyn i Strze- 
szynko w pow. poznańskim, otrzymały na wnio­
sek ich właściciela p. Kennemanna z Klenki, 
nazwy „Sedan“ i „Seewórth,“ a już znowu 
dziś przychodzi nam zapisać, że inny właściciel 
dóbr niemieckich w pow. gnieźnieńskim wyrobił 
sobie pozwolenie, i i  wsie jego Chwałkowo i 
Chwałkówko zmienić maja starą swoją nazwę 
polską na „W eissenburg“ i „Worth."

Oryginalny d a r  złożył cesarzowej pruskiej 
syn pewnego oberżysty z Kutschitten pod Ey- 
lau. Jest nim nader misternie ze słomy uple­
ciona korona nad którą tenże przez 2 '/2 roku 
pracował w godzinach wolnych od zajęcia. Ce­
sarzowa ten dar przyjęła i oddała go jako fant 
na loterję narodową niemiecką.

HOTEL POLLERA. P rzyjechali: Scińska 
wł. d. z Kongresówki, Breiter kup. z Berlina, 
K. Fras z Chrzanowa, J. Reisle kup. z Sineg, 
C. Luckhaus kup. z Remscheid, Bruck kup. 
z Prus, Piotr Ziemski z Łęczna, Stefan Śląski 
z Rzepina, Herman kup. z Mołdawji, Heilborn
1 K ausner kupcy z Pragi, Morawski ze Sana, 
Antoni Wajda ob. i Stojowski wł. d. z Galicji, 
Karol Kobierski, Rismer i Straus kup. z Bićl- 
ska, J. Kurzbaeh z Cieszyna, bracia Zarebki z 
Odesy, W łodzim. Świętosławski z Czortkowa, 
Józef Trzetrzewiński wł. d. z Morska, Heller 
kup. z Morawy, Schulle kup. z Rigeberga, Se- 
dlaczek i Topolnicka ze Lwowa, Filar i Brzo­
stowska z K am ieńca, Herzer kup. z Lipska, 
Cichocki z Przeworska, Greger z Dzikowa, Nise 
kup. z Wiednia, Leon Trzetrzewiński z Ten- 
czynka.

HOTEL SASKI. Przyjechali: M. Nowowiejski 
wł. d. z W ołynia, A. Tarłowski ob. z Łańcuta, 
Adam Frohlicb ob., Bronisław Sroczyński ob., 
J. Bronikowski ob., i  Żelisław Wędrychowski

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Odbieramy uwagi nad ostatniem sp raw o ­

zdaniem o szkole czernichowskiej na wai- 
nćm zgromadzeniu towarzystwa krakowskiego.

Referent do spraw szkoły czernichowskićj na 
ogólnćm zgromadzeniu członków towarzystwa 
rolniczego, wiceprezes P aszkow ski, przedsta­
wiając stan zakładu w świetle bardzo korzyst- 
nćm (wyjąwszy liczbę kandydatów na uczniów, 
których w obecnym roku było 5, kiedy po inne 
lata bywało ich do 40), wykazał także nad­
zwyczajny postęp w wyzyskiwaniu gruntów i 
obory, należących do folwarku tćj szkoły.

Z 24 korcy wysiewu zebrano 250  kilkn kóp 
różnego zboża.

Za dawniejszego zarządu krescencja najwyźćj 
i to tylko w jednćm z dziesięciu lat była do­
prowadzoną do 193 kóp, a w przeszłym roku 
wynosiła kóp 171 po 29 korcach wysiewu.

Same liczby potępiały dostatecznie w oczach 
każdego dawny zarząd folwarku; nie potrzeba 
było dorzucić i słówka, a przecież p. sprawo­
zdawca i tego nie pożałował.

Będąc osobiście dotknięty, bo od zawiązku 
szkoły aż po rok 1870  jako nauczyciel rolnic­
twa miałem sobie powierzony zarząd folwarku 
do niej należącego, czuję się zmuszonym do 
zrobienia paru sprostowań nad pomienionćm 
sprawozdaniem.

Nowy zarząd wysiał tylko 24 korce!
Wprawdzie przestrzeń łąk sztucznych została 

w r. 1869 powiększoną o 3 morgi, ale za to 
świeżo wyrobionego pola przybyło 3 ł/ 2 morga; 
nie ubyło więc pól ornych.

Zdawałoby się, że albo praktyta uczniów 
w siewie została wydoskonaloną, albo tćż na­
byte w końcu r. 1869 siewniki dały nowemu 
zarządowi możność obsiania 24 korcami prze­
strzeni, na którćj dawny zarząd wysiał 29 korcy.

Faktem ty u.czasem jest, że siewniki częścią 
stały, częścią gdzieindzićj służbę pełniły, a w 
zakładzie siali jarzynę najemni wieśniacy, któ­
rych przesadnie gęsty siew każdemu znany.

Nie dokładność więc siewu oszczędziła za­
kładowi 5 korcy nasienia, ale prawdopodobnie 
ta okoliczność, że nie wszystkie pola zostały  
obsiane, pomimo źe nowy zarząd odebrał je  
zupełnie pod siew przygotowane, bo sprzyja­
jąca robotom jesień 1869  r. dozwoliła skończyć 
uprawę na czas; a wszędzie dobrze pozakładane 
wygony, nie pozwalając wodzie nigdzie się za 
trzymać, zachowały pola do samćj wiosny tak 
pulchno, źe nawet ekstyrpatorem wzruszać ich 
nie było potrzeba, tylko we właściwym czasie 
siać i pokrywać nasienie.

Tak też i nowy zarząd robił, z wyjątkiem 
czasu; bo w końcu maja— kiedy łąki sztuczne 
już były gotowe do kośby —  jeszcze połowa 
pól na Zukowcu nie była obsiana. Koło jednego 
z nich leżała niczćm nie przykryta kupa gnoju 
wywiezionego jeszcze w styczniu, a kupy kom­
postów już od roku przysposobione jeszcze nie­
tknięte zawalał}' przyległości zakładu.

Tćm szczególniejszy plon.
Chłop 16 korcami jarzyny nie obsieje więcćj 

jak 13 morgów; ozimina (8 korcy) zajmowała 
10 morgów, bo przez wzgląd na brak wprawy 
w siewie dodawano uczniom 3 garnce nad zwy­
kłe 3 ćwierci na mórg.

Razem więc 23 morgi wydały 250  kilka —  
jeden mórg 11 kóp.

Przecięciowy plon z morga był dotąd 7 kóp 
i z małemi odmianami już od roku 1864  stał 
w mierze.

Uprawa była jeszcze ta sama; pokrywano 
siew jarzyny już za nowego zarządu, ale temi 
samemi narzędziami co za dawnego: w czemźe 
więc leży powód, tego nadzwyczajnego przyro­
stu krescencji?

Jedyna różnica była w sposobie siania; da- 
wnićj uczniowie siewali ręcznym odśrodkowym 
siewnikiem: nowy więc sposób siewu — ręka 
wieśniaka — przysporzył 4 kopy na morgu, a 
zatćm większą połowę plonu.

Nie czułem się w prawie wymagania od p. 
sprawozdawcy wyjaśnień w tym względzie, tćm 
bardzićj źe takie nadzwyczajności w przelocie 
wypowiedziane — przy napiętej uwadze na to,
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L isty  z a s taw n e .

Listy zast. gal. 4%  bez kup
» „ „ 6%........

„ bank. hip. 6°/, 
„ „ „ bank. wł. 6%

A kcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud. 

„ „ n Iwo ws. - czer.

A kcje banków .

Akcje banku krakowskiego 
z wpłatą 80 złr. 

Akcje banku gal. hipotecz,

O bligacje.

Obligacje indemniz. galicyj 
„ poż. głod. galic. 

Ressyjskie prcmje z r. 1864 
„ „ z r. 1866

W aluty.

Srebro poi. st. za 100 złr. 
„ nowe obr. 100 złr.

Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr..............
Dukat ważny .....................

U r 3  P a P i  e

żądają płacą żądają płacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ..................... 10 10 9 88
Półimperjały rossyjskie . . . — — — —

72 50 72 — WIEDEŃ, 16 marca.
80 75 80 25
89 — 88 — Dług państwa: Renta 5% — — -------
87 50 87 — „ w srebrze...........5°/0 68 45 68 30

„ wal. austr. spłać. 5°/0 58 eo 58 50
Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 ... . 277 50 27650

255 — 253 — „ 1854 4% 89 50 89 —
186 50 184 50 ua 500 1860 5% 95 90 95 70

na 100 1860 5% 109 — 108 5r
na 100 1864___ 123 25 123 —

Como.................................... 25 — 23 —
— — — — Oblig. ind. gal............. 5°/o 74 50 74 —

„ „ buków-----5% 72 75 72 25
Galie, pożycz, głodowa 7% — — -------

76 50 76 — Akcje bankow e:

____ Anglo-austr. za 100 złr. . 235 _ 234 50
_ _ Anglo-wegierskie............... 85 --- 84 —

Austr. k redy tow e............. 252 — 250 —
Kredyt, handl. przem ysł... 268 25 267 —

— — ------- Dyskontowy austr............. — — -------
— — ------- Franco austr....................... 106 75 106 25
------- ------- Krakowski hand, p rzem .. — — -------

164 — 163 — Galicyjski krajow y........... — — -------
184 — 183 — Narodowy............................ 728 — 726 —
122 50 121 50 ----

5 95 5 85

co nastąpi — nie dadzą się tak prędko skombi- 
uować, aby postawić kwestję jasno i wyczerpu­
jąco; a zresztą żadnćj nnd tćm sprawozdaniem 
nie było dyskusji, któraby dała czas do roz­
patrzenia się w rzeczy.

Zdumieni członkowie temi sukcesami szkoły  
w milczeniu przeszli do porządku dziennego.

Ciekawe jednak były dla mnie szczegóły, o- 
sobliwie plon oziminy, którą jeszcze sam sia­
łem, a od dyrektora dawnićj zapytywanego nic 
dowiedzieć się nie mogłem.

Pan sprawozdawca był tak łaskaw przy spo 
sobności udzielić mi niektóre z nich, i tak :

6 korcy 15 garncy żyta, wysiane na 8 mor­
gach, wydało 150 kóp; 1 korzec 19 garncy 
pszenicy na 2 morgach wydało 13 kóp; owsa 
11 korcy, prawdopodobnie na 9 morgach, w y­
dało 50 kóp. Zyto więc wydało 19, pszenica 
6 1/ 2 , owies 5 ' /2 kopy z morga.

Nie chłopska więc ręka była tą różczką cza­
rodziejską; bo po tćj bardzo mierny wypadł 
zbiór owsa.

Mógłbym dla siebie reklamować sławę pro­
dukowania 19 kóp żyta na morgu; niech jednak 
ta aureola— jak chciał p. sprawozdawca— po 
zostanie przy nowym zarządzie; ja  byłbym za­
pewne nic więcćj nie zebrał nad 8 kóp, bo 
miewałem żyto, między które — zdawało się —  
wężowi trudnoby się wcisnąć, a po związaniu 
nie mogłem się więcćj snopów doliczyć. W  cza­
sie słotnym wiązano wprawdzie tak żyto jak  
inne zboża w małe snopeczki, bez powróseł, 
tylko skrzyźowanemi odziom kami; tych można 
było na morgu nąliczyć do 40  kóp, ale w po­
wrósło wchodziło ich 5, kiedy po wyschnięciu 
w snopy zwyczajne je  wiązano. W  razie nagłym  
zwoziło się je  także bez wiązania, ale wtedy 
ilczono ich po pięć na jeden snop. (C. d. n.)

Andrychów 14 marca. — Pszenica 5 .5 0 , 
żyto 3 .50 , jęczmień 3, owies 1 .70 , ziemniaki
1 .30, kukurydza 4 .2 0 , koniczyna 4 0 , siano
1 .20 , konicz 2, słoma 1 .20 , drzewo twarde 8, 
miękkie 6 .30 , okowita 1 .50 , funt mięsa 0 .16 .

Biała 14 marca.— Pszenica 5 .13 , żyto 3 .65 , 
jęczmień 2 .03 , owies 1 .95 , kukurydza 5 .30 , 
groch 6, bób 6 .25 , soczewica 7 .95 , proso 6 .50 , 
tatarka 3 .5 0 , siano 1 .70 , konicz 2, słoma 1 .30 , 
centnar wełny 6 0 — 120 , drzewo twarde 10, 
miękkie 7 .50 , centnar konopi 24 . lnu 20 , ko­
niczyny 28 , ziemniaki 1 .52 , funt mięsa 0 .25 .

Gorlice 14 marca. — Pszenica 4 .4 0 , żyto
3 .60 , jęczmień 3 .20 , owies 2 .6 0 , ziemniaki
1 .60 , siano 1 .40 , słoma 1 .60 , drzewo twarde 
5 .50 , miękkie 4 .5 0 , funt mięsa 0 .1 5 , robotnik 
dziennie 0 .50 .

TarnÓW 14 marca.— Pszenica 5 .3 5 , żyto
3.30. jęczmień 2 .35 , owies 2 .1 5 , groch 5 .75 , 
bób 3 .15 , tatarka 3, proso 3, ziemniaki 1 .30 , 
koniczyna 30, siano 1 .65 , konicz 1 .75 , słoma
1.20, drzewo twarde 12 .54 , miękkie 9, masa 
okowity 0 .88 , masła 1.30.

Wiedeń 14 marca.—  (Targ wołowy.) —  Na 
targ dzisiejszy dostarczono 2386  wołów; mię­
dzy temi 946  galicyjskich, 879  węgierskich i 
591 z niemieckich prowincji, po większćj części 
same tłuste; galicyjskie ważyły 9 5 0 — 1425  ft. 
para, węgierskie 1 0 0 0 — 1500  ft. Dzisiejszy  
targ był słaby, cena spadła o 0 .5 0  — 0 .75  na 
centnarze. Płacono za centnar galicyjskich 
3 0 .75  — 31 . 50 ,  a węgierskich i niemieckich 
3 0 .50  — 31 .50 .

P e s z t  14 marca. (Targ zbożowy.)— Pszenica 
zniżyła się weenie o 1 5 — 20 c. K upcy trzymają 
się wyczekująco, obrot w ogóle słaby. Płacono 
pszenicę za 83 ft. 5 .60 , za 87 ft. 6. 25;  żyto 
słabiej; jęczmień utrzymuje się w cenie, płacono 
zań po 2 .45 — 2.85; owies 2 .2 0 — 2.25 .

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  17 marca. Półurzędowy Prager 

Abendblatt donosi, źe Andrassy zwrócił 
podczas swego pobytu w  W iedniu uwa­
gę na potrzebę zwołania delegacji w maju.

Hr. Hohenwart nie ma nic przeciw te­
mu. Omówienie tój kwestji doprowadziło 
do zupełnego porozumienia, i jeśli A n­
drassy udawał się do W iednia z obawą, 
takowa została zupełnie usuniętą.

F eu d a ln i pracują n ad  zw o ła n iem  k o n ­
sty tu an ty .

Czescy mężowie zaufania nie wezmą 
udziału w zwykłej ankiecie szkolnćj.

P o k ro k  powiada, źe mężowie zaufania 
mają najprzód z koroną do pomówienia 
nad zgodą prawno-państwową, a potem  
dopiero z radcami szkolnymi nad orga­
nizacją szkół. Pokrok uznaje jednak pier­
wsze kroki Jireczka w sprawach szkol­
nych. B yłoby jednak praktycznićj za­
mianować zaraz kanclerza nadwornego i 
zawiesić ustawę szkolną.

W edług nadesłanego tu rozporządze­
nia ministra wojny, zostanie przeprowa 
dzoną dyslokacja wojsk stojących w Cze-

r ó -w P i e n i ę d z y .
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A kcje k o le i:

Alfóld F ium e.....................

złr. w. a

173 60 173
Czeska zack. na 200 złr. 253 50 253 —

„ północ. „ 150 „ 136 50 136 —
E lżbiety.........na 200 „ 222 50 222 —
Ferdynanda na 1000 „ 2162— 2157—
Franc. Józefa „ 200 „ 199 50 199 —
Kar. Ludwika „ 200 „ 254 — 253 75
Koszyc. Bogum. 170 „ 94 25 93 75
Lwow.-Czern. na 200 „ 185 50 184 75
Północn. zach. austr......... 207 50 207 —
R udolfa.........na 200 złr. 162 50 162 —
Siedmiogrodzka „ 200 „ 168 — 167 50
Rządowa na 200 (500 fr.) 403 50 402 50
.............................................. 246 75 245 26

204 — 203 50
Południowa na 500 fr .. .  ■ 179 50 179 —
Węgier, półn. wscli. 200 złr. 158 75 158 25

„ wschodnia 200 „ 85 — 84 50

A kcje przem . i L is ty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr. — — — —
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 106 50 106 25
Listy zast. galicyjskie 4% 72 50 72 —

5 % 80 75 80 25
„ „ Banku Hyp. 6% 89 — 88 —
„ „ Bank. Włoś. 6°/0 88 — 87 50
„ Bank. naród. M. K. 5% 97 60 97 30
„ „ „ W . A. 5% 92 90 92 6o
„ zast. węgierskie 5Y2% — — — —

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk. półn. 300 fl. °/n — _ 96 _

„ „ zachód. 300 „ 5°/n — — 94 —
„ Cesarz. Elżbiety 5°/* — — — —

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 6% — — 95 —
E lż . em.l862„ „ 6% 93 — 92 5o
E lż . „ 1869 „ „ 6% 102 — 101 —

Kol. Ferćl. /.u 100z.MK.5% 
„ WA. 5% 

n n * (sr. pł.) 5% 
„ Karola Ludwika ua 

300 złr. 5% 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy: 
I. emisja na 300 złr. 6% 
H. „ „ 6?/t
1H. „ „ 6%|

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/t 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

Rządową na 500 fr,
„ IX. emis. „ „

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/c
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 „ 6°/(

Losy p ry w a tn e :

Kredytowe na 100 fl. wa. 
C la ry - . . . .  „ 40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „
Keglewicza na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.

mk. 
wa. 
mk. 
mk. 
wa. 
mk.

P a lf y  na 40
Rudolfa . . .  „ io
S a lm   „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry e s tu .. . .  „100 
W aldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20

W eksle :

Augsbrg. za 100 fl. niem4'/j

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

91 25 90 75
88 — 87 —

104 25 104 —

104 _ 103 50
— — 100 —

80 50 80 _
91 75 91 25
84 50 84 25
89 70 89 40
90 20 89 90

135 50 135 —

133 50 132 50
112 25 112 —
90 50 90 —

_ _ 241 —

239 — 238 —
—

164 60 164 _
36 — 35 —

100 — 99 —
17 — 16 —
34 — 33 —

30 — 29 —

16 60 15 50
40 — 39 —

28 60 27 50

124 _ 122 _
23 — 22 —

22 60 21 50

103 00 ©» 103 76

Berlin za 100 t. 5 skonto —
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 10 103 90
Hambrg 100 mark 4 „ 92 — 92 —
Londyn 10 ft. st. 3*/2 „ 124 95 124 80
Paryż za 100 fr. 2 >/2 „ — — — —

M onety:
Dukaty w ażne............... 5 88 5 87
N apoleony ..................... 5 95 5 94
Srebro.............................. 122 75 122 50

LWÓW, 16 marca.
Indemn. galicyjska 5% 74 60 74 —

„ buków . . .  6°/o — — — —
Listy zastaw ne.. . .  5% 80 75 80 30

» ....................*% 72 75 72 25
L. zast. banku hip. 6% 88 70 88 20

„ „ włościan 6°/0 87 25 86 50
Pożyczka głodowa 7% 100 50 — —
Dukat ważny.................
Napoleon d’o r...............

5 87 5 81
9 94 9 86

Półimperjał ros.............. 10 15 10
Rubel srebr.......... 1 96 1 90

„ papierowy........... 1 63 1 62
Talar pruski . . 1 84 1 83
Srebro ........... 123 50 122 25
WARSZAWA, 16 marca Rs. k. Rs. k.

Listy zast. serji 1 ..  4«/o 90 75 90 42
u v „ 2 . .  4°/o 88 75 88 42
„ zastawne z r. 1869 88 25 87 83
„ likwidacyjne.. 4% 73 33 73 8

Poż. lot. z 1864.. 6% 145 50 — —
„ _ „ z r. 1866.. 5»/„ 104 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. 70 75 — —
„ „ warsz.-bydg. 68 — — —
„ „ warsz.-teresp — — — —
„ „ łó d zk ie ----- 101 — — —

Weksle na Wied. za 160*. 91 35 90 90

ż ą d a ją  p ła c ą

chach, po miejscach w pobliżu okręgów  
werbunkowych jeszcze w ciągu maja.

Pokrok uważa ustępstwa w kwestji szko 1- 
nćj za zbyt małe. Jeżeli w kwestji tćj 
zw ycięży zasada przeciągania rzeczy, w  
takim razie przyjdzie niezadługo na miej­
sce pana Jireczka pruski minister oświa 
ty Mułiler.

P esz t  17 marca. Pester Lloyd donosi 
o konferencji Andrassego z Hohenwar- 
them, z którćj miało się okazać, źe mię 
dzy obydwoma panuje jedność zdań —  
szczególnie pod względem zwołania de­
legacji. Hohenwarth oświadczył, źe unika 
wszelkich starć, nie myśli o rozwiązaniu 
rady państwa, nie może jednak odpo­
wiadać za ewentualności sprowadzone 
przez samą radę państwa. P. Lloyd nie 
wątpi o wiarogodności tych doniesień, 
przestrzega jednak przed zbyt optymisty- 
cznćm zrozumieniem tychże.

Line 17 marca. Z powodu przedwcze­
snego obchodu uroczystości zwycięztwa 
przez członków towarzystwa gimnasty­
cznego i tow. śpiewu, zarządziło namie­
stnictwo śledztwo.

Berlin 17 marca. Terytorjum alzackie 
mające być wcielone do Bawarji wynosi 
17 mil kwadr., a więc o 7 mil kwadr, 
więcćj, niż terytorjum, które zabrały Pru 
sy w r. 1866 Bawarji.

Paryż  17 marca. „Indep. de Rouen“ 
została skonfiskowaną przez pruskiego 
prefekta, z powodu, źe radziła, aby mia 
sto Rouen przywdziało żałobę podczas 
wjazdu cesarza W ilhelma. Obaj redakto- 
rowie zostali oprócz tego skazani na karę 
tysiąca franków każdy.

Jen. Vinoy wydał rozkaz zakazujący 
balów i maskarad podczas postu.

Londyn 17 marca. Na posiedzeniu izby  
wyźszćj przeszedł wniosek nad zniesie­
niem przysięgi w uniwersytetach.

Izba niższa obradowała dalćj nad pro 
jektem  organizacji armji.

Bury zwraca uwagę na doświadczenie 
z obecnćj wojny we Francji i uważa po­
w yższy projekt za niedostateczny.

Osborne występuje stanowczo przeciw  
projektowi i powiada, źe system pruski 
olbrzymiego militarnego despotyzmu nie 
obiecuje trwałego pokoju.

Pe te rsbu rg  17 marca. Urzędowy dzien­
nik petersburski powiada we wstępnym  
artykule o uchwałach konferencji, źe po­
mimo nieumiarkowanych i namiętnych wy­
cieczek dziennikarstwa europejskiego, nie 
uważały mocarstwa noty Gorczakowa za 
wyzwanie rzucone Europie, lub za naru 
szenie spokoju tćjźe, ale jedynie za pro 
pozycję umiarkowaną.

złr. w. a.

Przegląd polityczny.
N i e b e z p i e c z n y c h  o z n a k  o- 

8trzegających, jakoby przed reakcją, za­
prawdę niebrakuje. Feudalno reakcyjny 
Vaterland zanadto zdaje się być zadowo­
lonym z nowego gabinetu, jak żeby oko­
liczność ta nie miała być niepokojącą. 
Urzędowy korespondent Czasu czerpiący
natchnienie w biurze prasowym, piszo o
negdąj w koresp. z W iednia:

„Jeżeli moje informacje są dobre, to 
minister sprawiedliwości nosi się z myślą 
jardzo waźnćj i doniosłćj reformy; ch c e  
j o w i e m  z n i e ś ć  są d y  p r z y s ię g ły c h  

w s p r a w a c h  d r u k o w y c h ,  a zapro­
wadzić je  we wszystkich innych. T o  p e ­
w n a ,  ź e  z d z i s i e j s z y m  s t a n e m  
s p r a w y  p r a s o w ć j  w A u s t r j i  r z ą ­
d z i ć  ni e  m o ż n a ,  a n i e d ł u g o  i ż y ć  
n i e  b ę d z i e  m o ź n a u.

Co to znaczy? kto żyć nie może? czy  
Czas ? wszakźeź nawet nie miał procesu —  
czy inne dzienniki ? owszem właśnie przez 
sądy przysięgłych żyć mogą. Sądy te od­
dały też już w Austrji przez krótki czas 
swego istnienia znakomite usługi sprawie 
wolności. Kto żyć nie może ? czy rząd, 

c-zyliź korespondent Czasu zaręczy, źe 
nienadejdzie nareszcie w Austrji rząd, 
który stanie po stronie opozycji, po stro­
nie wolności i praw, krajów i narodów ! 
Ten objaw, k tó r e m u  C zas  dał miejsce, to 
oznaka apetytu reakcyjnego. T e n  z a ­
m a c h  p u b l i c y s t y c z n y  w C zasie  na  
s ą d y  p r z y s i ę g ł e ,  to godne pendant 
do owych poznańskich korespondencji w 
Czasie, źe lepićj wybrać Niemca jak Kra- 
szew skiego.

Czy ten apetyt reakcyjny opiera się 
już na jakichś danych, trudno zapewniać.

W  wydziale rekrutacyjnym zanosi się 
na stanowczy rozbrat m iędzy rządem a 
izbą. Rząd nie przychyla się do żądań 
wydziału, nie chce słyszeć o żadnćj kon­
cesji. Hr. Hohenwart powiedział posłom, 
źe jeżeli koniecznie chcą zmian w usta­
wie rekrutacyjnćj, mogą życzenie swe 
wyrazić w  r e z o l u c j i .

Baron Lasser krytykował ton odpo­
wiedzi rządu, który rajchsratowi stawia 
kategoryczne aut aut i oczywiście dąży 
do sprowadzenia konfliktu. Tymczasem  
cała ta sprawa znowu odroczoną została 
na wniosek Banhansa, w skutek którego 
wybrano podkomitet do powtórnego zba­
dania rzeczy.

Urzędowa Wiener Abend Post zaprzecza 
wszelkim wieściom o układach z Słowia­
nami i rozwiązaniu rajchsratu. Co do 
zwołania zaś delegacji w czerwcu, czego 
miał się domagać hr. Andrassy, podaje 
Wiener Abend P ost tajemnicze oświadcze­
nie : „Hr. Hohenwart widział się zmuszo­
ny ośw iadczyć, źe wprawdzie ani kon­
fliktu z rajchsratem nie szuka, ani o roz­
wiązaniu go me myśli, lecz jego zgodze­
nie się na powołanie delegacji w począt­
ku czerwca, samo jeszcze nie wystarcza, 
jeżeli rajchsrat do tego się nie przyłączy. 
Tyle jest w idocznóm , źe w tajemniczćj 
zakulisowój kuźni, kują się plany, al® ja­
k ie?  w powietrzu czuć coś z łeg o , prze­
silenie się zbliża. Bodajby delegacja 
chociaż wiedziała, zkąd wiatr wieje. Ale  
podobno oprócz k ilku , wszyscy inni de­
legaci sami nic nie wiedzą. Tajemniczość 
ta niedobrze wróży —  al0 nie chcemy 
przesądzać, czekamy jeszcze.

Ostatnia francuzka poczta znowu nas

nie doszła, zdaje s ię , źe transporta woj­
skowe przeszkadzają jeszcze mocno do 
uregulowania zwykłego ruchu na kolejach 
żelaznych.

W  Paryżu demonstracje przeciw Niem­
com coraz więcćj się wzm agają, a rząd 
francuzki zdaje się, dość jest zadowolony 
z tego zwrócenia się prądu ludowego w  
inną stronę.

Tymczasem w Berlinie owe napady na 
Niemców, które równie w Paryżu jak na 
prowincji coraz częścićj się powtararzają 
jakotćż usposobienie ludności francuzkićj, 
nie chcącćj ogólnie uznać zawartego po­
koju, budzi pewne obawy i dla tego po­
stanowiono zatrzymać aż do zawarcia po­
koju całą prawie siłę wojskową we Fran­
cji, aby na wszelki wypadek być przy­
sposobionym. Landwera tylko wraca do 
domu i będzie rozpuszczoną.

Cesarz Wilhelm wczoraj wrócił do Ber­
lina i został przyjęty z entuzjazmem przez 
tłumy ludu.

Nordd. Allg. Ztg. urzędowy organ Bis- 
marka, pisze wbrew zaprzeczeniu Gaz. 
krzyżowej o możliwości ustąpienia pewnćj 
części Alzacji królestwu bawarskiemu, 
jeżeli organ Bismarka pisze o możliwo­
ści, to ta możliwość jest już faktem do- 
donanym.

Z rezultatu konferencji londyńskićj 
w szyscy prawie są zadowolnieni, prócz 
Francuzów, ale zadowolenie to może tyl­
ko szczere w Petersburgu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 17 marca. W  komisji finanso- 

wćj wnosi podkomitet przyjęcie rządowe­
go przedłożenia względem układu z W ę­
grami do wprowadzenia cywilnego zarządu 
w Pograniczu wojskowćm. Losser prze­
czy jakoby Pogranicze było węgierskim  
krajem. Giovanelli żąda, żeby zapytano 
o to reprezentantów Pogranicza. Herbst 
w nosi, aby powyższy punkt był dla rzą­
du warunkiem do układu. B restl: przy 
jęcie układu z widoków finansowych jest 
pożądanćm. Komisja przyjęła wniosek  
W olframa, żeby układ zawrzeć z tćm 
wyrażnćm zastrzeżeniem nieprejudykowa- 
nia praw Krainy do okręgu Lichelburg i 
gminy Marienthal. Następnie przyjęto i 
rezolucję Lassera, żeby rząd to zastrze­
gające stanowisko prawne i nadal zacho­
wywał i bronił go. Sprawozdawcą nie­
zmienionego przedłożenia rządowego w y­
brany C z e r k a w s k i .

Wiedeń 18 marca. Na dzisiejszera po­
siedzeniu rajchsratu, dalszy ciąg obrad 
względem kolei Lwów-Stryj. P o‘ długićm  
wyjaśnieniu przez dwóch zastępców rzą­
du względem sposobu udzielania koncesji 
przyjęto  ̂dotyczący wniosek wydziału i 
cały projekt według wniosków wydziału.

P eszt 18 marca. W  stronnictwie Dea- 
ka zaprzeczają, źe podróż Andrassego do 
W iednia nie odniosła żadnego rezultatu.

Bern 18 marca. Z powodu ukończenia 
wysełki internowanych rada związkowa 
rozpuściła 5 dywizję wojska.

Magdeburg 17 marca. Cesarz przybył 
tu wśród bicia dzwonów, okrzyków —  
s to w a rz y sz e n ie  kobiet w rę c z y ło  mu wie­
niec.

Berlin 18 marca. Poseł austr. Wimpfen 
odchodzi do Petersburga, tu przybywa 
hr. Szecsen.

Berlin 18 marca. Cesarz przybył wie­
czorem przyjmowała go rodzina, mini­
strowie i jeneralicja, wszędzie po drodze 
tłumne owacje.

Paryż 18 marca. Przy wyborach do­
datkowych postanowiono wybierać prze­
ważnie Alzatczyków i Lotaryngów. Zgro­
madzenie narodowe ustanowiło komisję 
z 40  członków do obliczenia szkód za­
danych Francji przez okupacją. W  Cham- 
lery eksplozja pracowni ładunków , 18 

zabitych, 40 rannych.
Paryż 17 marca. W  poniedziałek ma 

zacząć regularnie funkcjonować telegraf 
dla użytku prywatnego.

Agitatorzy na Montmartre usiłowali 
zebrać zgromadzenie oficerów i podofi­
cerów gwardji narodowćj, dla podpisania 
adresu oświadczającego, że gwardja nar. 
żąda prawa wyboru swego naczelnika, 
k tó ry m  chce mieć Menottego Garibal- 
degłu Mimo gróźb o z d ra d ę  i t. p. mało 
lodpisów.

Pełnom ocnicy francuscy wyjeżdżają do 
Brukseli, w poniedziałek rozpoczną się 
układy.

Franęais donosi, że rząd postanowił 
emitować trzechprocentową pożyczkę.

Bruksela 18 marca. Obrady izby w 
sprawie kolejnych akcji Strousberga je­
szcze nie skończone. Jest nadzieja, że 
kupony zostaną wypłacone.

Konstan tynopo l 18 marca. Rossja robi 
wszelkie przygotowania do natychmia­
stowego wyzyskania rezultatów konfe­
rencji czarnomorskićj.

Berlin 17 marca. (Kursa). Akcje kredy­
towe 1463/4. Lombardy 965/s. Kolćj pań­
stwowa 2193/4. —  Renta włoska 5 4 .y 4.—  
Amerykany — . Rumuny 48.

Kursa. —  W i e d e ń  18 marca g. 2 m.—  
5% zjednocz, dług państwa 58.55. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 68.2.5— 
Losy z 1860 r. 95.80. -— Akcje banku 
727.— . —  Akcje kredytowe 268.30.—  
Londyn 1 2 4 .9 0 . —  Srebro 122.50.— Dukat 
5.88.—  Lombardy I7j).90. —  Losy z roku 
1864 123.50. —  Akcje franko-austrjackie
1 0 6 .8 0 .— Napoleony 9.9d-------. Akcje kolei
galic. Karola Ludwika 254.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 185.50. —  Akcje 
kolei półę. Wschodnićj 158.50. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 108.50.—  
Akcje banku jeneraln. 88.50. —  Renta 
w srebrze — .— . —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.35. —  Akcje banku wied. 
C0a obrotu ogólnego 167.— . —  Akcje 
anglo-banku 236.— . —  Akcje kolei rząd. 
404.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
167.50. —  Akcje kol. Rudolfa 161.75.—

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Guinplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicliowski.



KRAJ z niedzieli 19 marca.
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Każde ogłoszenie w tej rubryce aż do 5ciu 
wierszy wraz ze stępieni, kosztuje 20 cent.

i  M X E 8 Z K A . H T I E  z ogro­
dem (7 morgów) przy ulicy Rzeźniczej Nr. 
66 na Wielopolu, jest od I-go kwietnia r. b. 
d °  w y u a j ę o l a .

2. Poszukuje się od ś. Jan a  m l e a z  
l t n n l a  o 4-ch lub 6 pokojach i kuchni 
na 1-szóm lub drugiem piętrze.

3. Poszukuje się d z i e r ż a w y  dom- 
ku z ogrodem w pobliżu Krakowa.

4. B ł l e a z h  n n  i e  składające się z 
pięciu pokoi na  I. p iętrzę przy ul. Łobzow­
skiej 1. 97, Dz. IV. je s t do wynajęcia od 1 
kwietnia b. r. — Bliższa wiadomość tamże.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju“. 1512(13-?)

Nie do u w ie rzen ia  a  p rzec ież  
p raw d z iw e.
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Za wszystkie zegarki pisemne 5-letnie 
poreczenie.

Tylko i O  złr. prawdziwy srebrny zegarek cylin­
drowy z kryształowemi szkłami, m inutnikiem, 
wraz pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze 
złota talmi, z medalionem i kartą  zaręczenia.

Tylko f »  złr. 5 0  ct. prawdziwy zegarek chro­
nometrowy srebrny w ogniu złocony, z po­
dwójna koperta, pięknie emaliowany, wraz z 
pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze złota 
talm i, m edalionem i ka rtą  zaręczenia.

Tylko 1 4  złr. zegarek ze złota talmi z podwójną 
kopertą (savonette), z kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowóm, z wnętrzem  niklowśm 
wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota tal­
mi, medalionem i kartą  zaręczenia.

Tylko 1 1  Zrł. prawdziwy angielski srebrny zega­
rek ankrowy, ze szkłem kryształowem, z gra- 
wirowaniem, z łańcuszkiem , medalionem i 
ka rta  zaręczenia.

Tylko 1 5 ,  lub 1 8  złr. angielski zegarek remon- 
toir, Prinee Of Wales, najsilniejszego kalibru, 
ze szkłam i krzyształowemi, wnętrzem nikluwem 
z prawdziwego złota talmi. Zegary te o tyle 
są lepsze od innych, że nakręcają  sie bez 
kluczyka. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek ze złota talmi, m edaljon 
i kartę  poręczenia.

tylko 1 5  lub 1 8  złr. m alutki zegarek damski
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem  na 
szyje ze złota talm i i z kartą  .aręczenia. 

ty lko 1 8  złr. srabm y zegarek cylindrowy z od­
skakującą kopertą, z grubem  szkłem krysz- 
tałowem, z łańcuszkiem  i m edalionem ze złota 

, talmi. **
i tylko * *  złr. najlepszy srebrny zegarek ankro-

wy z 15 rubinam i, z pięknóm łańcuszkiem  ze 
złota talmi i m edalionem' 

tylko * * ,  * 4 ,  3 0 ,  8 0 ,  złr. najlepszy zegarek 
remontoir, ze szkłam i krzyształowem i i łań- 
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko * 4 ,  * « ,  * 8 ,  złr  złoty zegarek damski.
z łańcuszkiem , m edalionem i kartą  poręczenia, 

tłr. 4 0 .  4 8 ,  złr. złoty zegarek damski z dya- 
1 mentami i długim łańcuszkiem  na szyję'
łr. O O , 9 0 ,  8 0 ,  lO O , złote zegarki Remon- 

toiry ze szkłem  kryształowóm.
'łr. * © o  I 3 0 0  złote chronometry z podwójną 

kopertą.
'łote łańcuszki długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 

00 , 100 .
Jrebrne łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6 — 12-

tńcuszkl ze z ło ta  talmi krótkie złr. 1.50, l.bO, 
2, 3, 4, 5, 6 , — długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 5,

I 6, 7.
tażd y  zegarek złoty i srebrny opatrzony je s t stę- 

plem urzędu próbierczego.
Wfr 7,a nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże 
wżde zamówienie wypełnia się w przeciągu 24 
łStzin, a przedm ioty nieodpowiednie chętnie za- 
’'Henionemi beda. — Niezregulowane zegarki o 2 
’1*79(1-12) ’ " złr. taniej.

Cenniki bezpłatnie.
'ftgarmistrze, handlujący zegarkami znajdą wielki 
Tór wszelkiego gatunku zegarków w zapasie, 
tylko sprowadzenie ich z pierwszej ręki i wielki 
j iy t  um oiebnia tak ą  tanią  sprzedaż zegarków.

F ilip  From m
F ab rykan t zegarków,

’fln, Rothenthurmstra88e N. 9. gegeniiber der 
Wollzeile.

^  zystkie moje zegarki są pierwszój jakości, u- 
^ ftam  przeto odróżniaó od podobnych pośle­

dniejszych.
U prasza się Szanowną Publiczność, k tó ra  

ł»zy sobie kupić lub obstalowaó zegarki, o zgto- 
V J e  sie listowne lub osobiste do mnie, zanim  

takowe gdzieindziój zakupi.

S o e b e n  ersch ien  
^te seh r verm eh rte  A uflage

7166(23-150)

^  < ve 
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Zu haben 
in der

O R D IN A T IO N S -A N S T A L T
fiir

Geheime Krankbeiten
(besortders Schwache) von

M e d .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judcnplatz) — Currentgasse 12 
v  im II. Stock.

Trlgliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
Wird durch CoiTespondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme). 
f e F h e n d a s e l b s t  zu haben:

S e l b a t t o e L a n c l l i m g
Kehcimer K rankheiten ohne weitere arztliche 
Rilfe: Nócćssaire A ntiblenorrheene P re is: 

10 fi. ‘(5. W. (ohne -Postnachnahme).

*  JT

e =>

Wy-
sok.

40 27

10 >/:

O B R A Z Y  O L E J N E
(drukowane)

artystycznie wykonane według najsławniejszych mistrzów. 

W szystk ie  obrazy są  n a  p łó tn ie  i  w  ram ach zw ycza jnych ,
ale dostarcza się

i w złotych ram ach  barocco  po cenach najumiarkowańszych.

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny według Fortnera, cała figura.
(Obraz ten połeca sie do ołtarza, szczególnie do nabożeństw
majowych......................   * “■

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny według Fortnera, pół figury „ 7 .-
Matka Boska (Maria Hilf) Z dzieciątkiem, według L*. Cranacha,

(figura klęcząca)........................................................................................  » ■'
Marja z dzieciątkiem, według Schraudolfa...........................................  ” *2'-
Józef z dzieciątkiem według Lochnera (figura k lęczą ca )............... „ 12.-
Madonna Syxtyńska według R afaela ..............................................    ” }?'"
Madonna z dzieciątkiem według Murilla (figura klęcząca)  ,, 15.-
Józef z dzieciątkiem, według Lochnera, (figura klęcząca)...............  „ 15.-
Madonna z dzieciątkiem, według Murilla (figura klęcząca)  „ 7.-
Józef Z dzieciątkiem według Lochnera, (figura klęGząca)...............  „ 7.-
Mater dolorosa według Guido Reni, (popiersie).................................  » 7--
Ecce Homo według Schlotthauera................................................    ” l 4'
Chrystus na krzyżu, weuług A. Diirera, na ciemnśm tle ............... „ 7.-
Chrystus na krzyżu z Janem, Marją i Magdaleną wedł. Baumana „ 1 2 .-
Chrystus na Krzyżu, Mullera......................................................................  * 5--
Chrystus jako dziecko, według Lochnera (cała figura).................... „ 5 .-
Dobry pasterz, według Franka................................................................... „ 7.-
Stróź Anioł z dzieckiem...............................................................   „ 7.-
Wieczerza Pańska według Leonardo da V in c i.................................... „ 7 ..
Gody weselne w Kanaan ..............................................................................  „ 7 .
Pozdrowienie anielskie według Fischera.................................................  n 5 .
Święta rodzina według Schlotthauera .............................................................................. 5 '.
Wieczerza Pańska, według H e s s a .......................................................  ” jo .
Błogosławieństwo dzieci , według H essa ...... . . . .  ” 5 .-

K r a j o b r a z y :

TauemhaUS. według G auerm ana ...............................................................  » 72.
Wieczór w lecie „ „   » 12'
Pojenie bydła „ „   12 —
Po polowaniu na jelenie „   »
Po polowaniu, według M e lch io ra ......................  s 10.

Powyższe obrazy sa bardzo stósowne na podarunki, szczególnie z okazji roz­
m aitych uroczystości i można je  nabyó za dostateczną gw arancją na  wypłatę ratam i 
w sześciu miesiącach.

SKŁAD OBRAZOW 
1584(1-6) JA N A  HEINDLA

Wiedeń, Stephansplatz Nr. 7 — im Fiirst-erzbischofllchen Palais.

Wymiana kuponów, z ło ta  i srebra .
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N ajła tw ie j i najpew niej m ożna  p rz y jś ć  do p o s ia d a n ia
wszystkich najupodobańszych

LOSÓff PRYWATNYCH i P J fiS T lIT ffl
n a  60 c iągnień  w  ro k u ,

spłacając

przez 32 miesiące ratami tylko po 5 złr. wal. austr .
wystarcza także raz  na zawsze dołączyć stempel na 50 k r .,  aby grać na poniżćj wy­
mieniono papiery w 60 losowaniach do roku, wiele wygranych mieć , a  mimo to po 
części napowrót odzyskać w artość  wszystkich spłaconych ra t przez tak  uzyskane

losy oryginalne.

Polecający wykaz 2 8  sztuk różnych losów oryginalnych.
Nr. serjizłr. nazwa losu 

250 z r. 1854 . .
100 „ 1860____
100 „ 1864 ..
100 „ 1 8 7 0 . . . .

P ią ta  część z r. 1839 4922 
100 Ids kredytowy . .  .
100 regulacji D unaju .
100 parowca Dunaju .
100 m iasta Tryestu . .

50 „ Tryestu . .
40  ......................
40 C lary ......................
40 St. Genois , ......... ..
40 B u d y ......................

Nr. serji Nr. losu
2053 ___ 24
2092 ___ 19
1055 . . . . 15

114 . . . . 21
4922 ___ 98431

6 1 4 ___ 87
— __ 99178— .. . . 45564— .. . . 7337— .. . . 13057
— .. . . 56868
— .. . . 27352
_ .. . . 75610
_ .. . . 48688

złr. nazwa losu
40 P a l f f y .........................
20 miast. Stanisławowa 
20 ks. W indischgratz. .
20 W aldstein ..................
14 m iasta C o m o ............
10 R udolfa .......................
10 K eglev ich ..................  —

400 fr. złot. c. O ttom an — 
35 fr. srebr. Badeńskich 1426 
10 tal. B runszw ickich.. 6678
1 0  ta l.  S z w e d z k ic h  . . . . __
10 tal. F in ladzk ich . . . , 7988 
7 fr. srebr. Ans b ach . . 4290 
7 n S. Sachs. Meining. 3482

7
51

Nr. losu I 
. 70995 j
. 16172 j
. 50367
. 69070

593 
16 I 

395 I 
. 518151 
. 71263 ]

21
. 207056 ]

16 i 
12 
3 7

r r r  p .. ^  i
X  'Z T in -m  *  Mt, sprzeda •*• wszystkie papiery rredtag  to r su  i rozdziel,
w równych częściach zebraną kwotę między względnie biorących udział. ^

Pojedynczo można przystępować nie troszcząc sie o innych grających, a wpłaty 1 
będą w reguło nietylko swoim porządkiem  kwitowane, lecz także na prowincję kwity te | 
za pomocą kart korespondencyjnych franco przesyłane.

Die I. Ofener Wechselstube SIGMUND AUSTERLITZ,
1573(2-6) nach8t der Kettenbriicke.
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Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychm iast.

BRACIA BOSCHAN
handlarze nasion en gros w A\/Tiedniu, 

Comptoire, S tad t ,  S te rn g asse  Nr. 6.
polecają swój najlepszy skład  wszelkich wybornych gatunków

nasion leśnych, t ra w ,  koniczyny, buraków  i szczególn. nasion gospodarczych.
Z a p ra w d ziw o ść  i dob roć  g w aran tu jem y , - y g  

S p isy  s zc z eg ó ło w e  c en  n a jn iż szy ch  n a  ż ą d a n ie  p rzesy ła m y  franco, 
W y 0 i ą g  z  n a s z e g o  c e n n i k a  n a  r . , 1 8 7 1 .

za centnar wiedeński złr. 
Rajgras angielski ciężki Iszy g a tu n e k ..

„ francuski „ „ .........
„ włoski n n ............
„ niemiecki w « ..........
„ krajow y o . ” ..........

Trawa Tymoteusza zupełnie czysta .........
Trawa kłębkowa, czysta m efałszow ana.

„ „ m iodow a.........................
F iorja .................................................................
Kostrzewa łą k o w a ................................... ....

n  o w c z a ........................................  * fV n*
Stokłosa Szraderska (ceratochloa aus

lis) nader plenna p a sz a . ..
Wiecha łą k o w a ...............................................
Siemię lniane czyato ry g sk ie ....................

" . " zwykła b eczka ....................
Sporek r o lo w y   ...............
M ohar.................................. ..........................
B ied rzen iec ................................ ' ...................
Kukurudza Zea, amerykański k ie ł  _
Nader cenna pasza zwana „Zuckersirk'1 
KoniCZ lucerna prawd, francuska I. ga*-

” ” w ło s k a . . ,   ,
w ęg ie rsk a   j "

20
25
27 
15 
12 
24 
40
17
28 
38 
30

40
41 
21 
30

9
7

18 
15 
15 
54 
45

za centnar w iedeński złr.
17 
35

22
20
26
22
22
.31

5

20

Koniczyna c h m ie lo w a ..................................
„ szkarłatna, zupełnie świeża .

Buraki pastewne burgundzkle
„ długie^i d u że ....................................

„ okrągłe .........................
n najw iększe żółte O berndorfskie.
„ olbrzymie, kształtu flaszki^.........
„ płaskie kształt talerza najlepsze
n cukrowe, zupełnie białe, szląskie

Owies praw. Probstejski za m ie rz y c ę ... 
Jęczmień prawdz. Probstejski zaplomb.

oryg. w orek =  200 funt. cł.
„ chevalier za m ie rz y c ę ................ 6
.  kawowy „   8

JTSZBnlca ryżow a.....................................    &V2
Zyto ryżow e ...............................................................  8
S t j * * .....................................................................  41/2
JNasienie; białego św ierku  .................  120

” czarnego św ie rk u ......................... 100
» m o d rze w ia .............................. 55 — 60
» bożego drzew a (Gotterbaum)

A chantus g la n d u lo sa ................  70
” s o s n y .......................   32
» a k a c j i . . . i ’. ! ' . ! ! ! ” " ! ' . ! ! . .  35
” ja b łk a  i gruszki za 1 f u n t . . .  2
” J ° d ły .................................................. s s
v jnorwy.
-i jesionu . ........................................
:  S y p łac^ cej ^ - i f u n i : : ;

Lucerna piaskowa dla lekkićj ziem i.
KoniCZ styryjski prawdziwy I. g a t  42 i

s z w e d z k i , . . . .................................. ... 7 0  I
r biały albo łąkowy, najlepsze na- ]

s ie n ie ..   ......... .. ............................ 50
E sp a rc e tta ........................................................  l 3 '/2

Zamówienia na  latorośle Chmielu Z $aazu, i n a  rószczki do sadzenia drzew 
i krzaków, uskutecznia sie dobrze i P° najtańszych cenach.

Z próbkami załączone offerty nasion 'vs*elĉ ? °  rod*aju  Są  d la nas pożądane, 
1520(3-4) 1 uskutecznia si? na yc 1 las ‘

2 /j
16
4

14

BAŁTYCKI LLOYD.
Szczecińsko-amerykańskie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej. 

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PARDWA pomiędzy

SZCZECINEIH i NOWYM YORKIEM
w razie potrzeby zatrzymująca się tylko 

-w Koppin adze i CłirlBtiansanci.
Jazdy  za pom ocą zupełnie nowych, żelaznych A. I. pocztowych parowców : 

H u m b o l d t a ,  kapitan P- Barandon, I F r a n k U n a ,  kapitan J. Dreyer
rozpoczynają sie w kwietniu b. r. — w najkrótszym  czasie uwiadomi się o dniach odjazdu, 
a  osobne parow ce wyprawiać sie będzie w razie potrzeby.
Ceny jazdy: 1 kajuta l O O  talarów pruskich; na  pokładzie S S  tal. prnsk. ze stołowaniem. 

F rach t: Ł. 2 — i 15°/o Prim age na 40 stóp kubiczn. m iary angielskiśj. 
Przesyłka pakunków na wszystkie części Ameryki.

W zgledem  ładunków i jazdy  zgłaszać się należy  do agentów „Bałtyckiego L loyda
w S .eaecm ie- do D y r O l t C j l .

Zdolnych i zaufania godnych agentów staram y się m ieć w szędzie.

Z n a n y  z e  B w o j ć j  s k u t e o z n o a c i

B i a l i  M m - P i m i o i i  S y r o j
i 594d  io ) d ™  H o f f m a n n a

jest do nabycia w K r a k o w ie  w handlu pod Obrazem 
ch n i  u p. Antoniego F itsch e— w T a r n o w i e  u p. B.

m a — w R z e s z o w ie  u p. F. J a śk ie w ic z a .

w B o -  

Ringelhei-

Guwernantka zdolna w języku  polskim , nie­
mieckim i francuskim , a  biegła w m uzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa sk ła­
dającego sie z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkami w bliskości Krakowa.

Dom murowany o 6 pokojach z oficynami 
i ditiym  ogrodem niedaleko kolei — jes t do 
sprzedania.

Młody człowiek wykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 la t pozostający przy wiekszćm gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić miejsce.

Folwark niedaleko Krzeszowic z domem 
mieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t  do sprzedania.

10 do 12 tysięcy  złr. w. a. je s t  do ulokowa­
nia na  pewne hipoteki w mieście albo na 
wsi.

Młynarz może mieó pomieszczenie w mły­
nie wodnym.

Młoda kobieta i panna obie miłćj powierz­
chowności, życzą sobie um ieszczenia jak o  go­
spodynie.

Bliższe wiadomości do powyższych ogłp- 
1524 szeń w biurze komissowym (10-26)

WG* JAKOBA GOLDWASSERA
przy ul. Florjańskićj w hotelu pod Róża.

S Ł j a L \ 7 V T > T Y

BALSAM VET0RINIEG0
Powszechnie znany niezawodny śro­

dek na cierpienia reumatyzmowe, ne r­
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy, 
wszelkie kurcze, czkawki, biegunki z za­
ziębienia, leczy tak  zwany tic doulou­
reux, szkorbu t; codzień używ any z zi­
m ną wodą do p łukania ust, chroni od 
zepsucia zębów, wzm acnia dziasła i po­
zbawia nieprzyjem nego odoru ust, leczy 
wszelkie sparzenia i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany niebez­
pieczne, zastarzałe lub zaniedbane i chro­
ni od zgorzeliny (Brand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca 
nadajac twarzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 cnt. 
w. a. U trzym ują ten  balsam  w K rako­
wie pp. apt. W. Redyk, dr. Sawiczewski, 
E . Stockmar, J . Jahn , J . N. W alter, a 
we Lwowie i n a  prowincji każda prawie 
apteka i znaczniejsze handle.

WILHELM FE
w  E r a l t o w l e ,

poleca

swój skład wszelkich

M edal s re b rn y  
za  w yroby 

a p f e k a r s k i a .

Dwa meda l e
za napoj e
b u r z ą c e .

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

Odznaczone w Paryżu 1870.

D o
Pana G. A. W. Mayera

w W rocławiu.

Groitjch (król. Saskie) 11 paźd. 1870.
W ielu z moich gości ubolewało nad 

brakiem  pańskiego Syropu  piersiow ego 
w tćm mieście, niem nićj i ja  zmuszony 
jestem  przyłączyć się do tych z powodu 
kaszlu i chrypki, które dzieci me opano 
wały. Byłoby nader pożądanem , aby: 
pan założył w  naszem mieście skład 
swego niezrównanego S y r o p u  p i e r s i o  
w e g o ,  który  w mój familii nader sku 
teczny wpływ wywiera.

(1428) Korner restaurator.

Prawdziwy Syrop Piersiowy jest 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap- 
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
E y n k u  i PIOTRA  KRQKIEWICZA na
h traao m iii —  w T arn o w ie  u p . W. T. 
A . W ielogórsklego —  w P rzem yślu, u 
p. Edwarda Machalskiego —  w ‘ B r z e -  
żanach u p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na  pieczątkę i etykietę

g p y -  Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem ochronnym we­
dle c. k. patentu  z d. 7 grudnia 18 8 
do 1. 130/534.

f

i

ja rzynnych, pastew nych  i ekonomicznych
oraz wszelki wybór

n a jp ięk n ie jszych  kw ia to w ych .
noże ogrodnicze w wielkim w yborze,

j a k  r  <5 w n ie ś

dobrze ussortow any h an del

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i N0RYN1BERGSK1CH.

Każdy kupujący nasiona, otrzymuje
X O %  r a b a t u .  1495(18-25)

Do sprzedania
d o m  z  o g r o d e m
owocowym i warzywnym 
przy ul. Karmelickiej Nr. 65.

1580(2-3)

Podwyższenie piękności ze­
wnętrznej bywa zawsze skute- i 
cznvm środkiem podwyższającym 
t&kze poczucie i saui o w i e d z e  
wartości wewnętrznej.

Dr. K. REKLAM.

P łyn  ubarw iający  w łosy  na czarno, ciemno­
brunatno blond i w ogólności na każda żad&na l 
barwę, nadając włosom barwę naturalną, połysk 
piękny a  niezaw ierajac żadnych sk ład n ik ów  
szkodliwych zdrowiu, skórze a n i tó i  w ło s o m .—-  
Cena 1 złr. 2 5  c. n a  b lo n d , 1 słr. *0 “*- c 
no i n a  c ie m n o  b ru n a tn o . U p r a sz a  s ię  przy za 
m a w ia n iu  ty c h  p ły n ó w  b a rw ę  pożądaną dobrze
o z n a c z y ć .

Pasta piękności Jedyny środek działający 
w  ten sposób na płeć, że nadaje jć j białość, 
m iękkość aksam itną i wygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego. — Cena 85 c.

P łyn  w zm acniający  p o ro s t w łosów , doświad­
czony środek w razie w ypadania włosów i two- 1 
rżenia się łu p ie ż u .— Cena 80 c.

N ajlepsza pom ada Chinowa.
Praw dziw e pudry  ryżowe.
Woda kolońska. — Cena 40 i 80 c.
Krople cudowne od bólu zębów 60  c.
Poppa woda anaterynowa do ust, p rzyrzą ­

d zon a  w e d łu g  or ig in a ln ego  p rzep isu .
Proszek perski bardzo skuteczny 24 c.
O ddaw na ju ż  dawał się czuć u  nas brak po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż n ie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, wyrabiają,: 
wyżćj wymienione środki, spodziewając się za 
razem , że nadawszy im wyższe zalety pod 
wzgledem skuteczności, a  cenę 3 ra zy  m niejszą 
od zagranicznych, uda mi sie pokonać ten p rze­
sąd jakoby  tylko to było dobre co pochodzi z 
zagranicy. ~
1 4 4 7 (6 -1 3 Bogdan Hoff'

Losy k. pruskiej loterji
do głównego ciągnienia (12— 28 kwietnia) przesy­
ła  się za wypłatą w gotówce lub za zaliczka po­
cztową, a  mianowicie: oryginalne: Yi a 80 talarów, 
*/2 a 37 talarów , i/i  k 18 talarów ; — udziały: V8 
a 9 talarów, Vie a 4Vł talarów, ‘/*i a 2 »/4 talar. 

C. Halin
1528(2-3) w Berlinie, L indenstrasse 33.

BIURO KOMISSOWE KRAKOWSKIE

A. G A S IO R O W S K IE G O
W KRAKOWIE

zajm uje się: 1489(4-52)
® l P z * 3 : o c i a . 2 S ^ , wydzierżawianiem  i kolonizacją m ajątków  w Galicji, Królestwie 

Polskiem , Rossji, W ęgrzech lub Prusach położonych. 
a P r * e t l a , Ż E ę  domów lub tychże zamianą na  m ają tk i, zakłady fabryczne, jako  
t t  « sPrzedaża lasów.

“ a t e B B c z e n i e m  praktycznych dyrektorów fabryk, m echaników, inży­
nierów  pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodarczych, 
kasicrów, ekonomów, guwernerów i guwernantek, bon i panien służących.

majatków, fab r/k , domów, adm inistracji m ajątków, dzierżaw, 
w arunki licy tacy jn e : "przedsiębiorstw, dostawy produktów, przesyłają się stro- 

‘nteresowanvn, * >•
Poczynionem i naprzód kontraktam i kosiarzy (górali) jako  tóż tychże

te  “ i 3ch le tn iim 'ieraCZy) ŻniW’ ParobkÓW 1 dziśwki wleJ skie za ko u trak -
tetm bfrnV ^ P°*yczki hypoteczne, bądź to n a  domy, bądź tóż na majątki

w pożyczkach gotówkowych lub tćż nastręcza

wspólniItów k I p i t r t t We’ k0le^ e lub POtrZebUJfCe

^ ^ * "* to w a ro w ó j!^ °  agC’‘Cje fabryk krajow ych i zagranicznych bez różnicy jakości
Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki . . .
O to y w a te lo m  m. Krakowa n“Tar°We w.,kraja 1 zagran'c9' . r-

i  Z m o w i e  . S I " '  » - *

Składy u  panów : J. Jahna I W. Fenza W K ra­
kowie’; u  p. W. T. A. Wielogórskiego w Tarnowie.

K n2.J
M a r i e n K a , » B e  i x x  - W l c x x

znajduje się

pierwszy i największy a u s t r j a c k l

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak  na  sprzedaż w wielkich partjacb , J- **0 też i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegan' ,e  szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w na j­
większym wyborze i po zdumiewająco niskich 

stalyeh cenach, a  to :
Obuwie d la mężczyzn.

ze skóry p a te n t .   .................od fl. 4.50 do fl. 5  —
„ kozłow ćj...........................   „ 5.— „ „ 6.50
„ c ie lęcć j............................. * •> 5 .— „ „ 7.
„ „ " z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ r 10.

ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.50 „ „ 8.
z moskiewsk. l a k i e r u . . '   „ „ 6.— „ „ 7 . 6 0
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.—  „ „10.
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

d l a ,  p a d .  1247(35-100)
P junel., skórzan. lub aksamit.

w ykładane „ „ 2.80 „ „ 4.80
n „ „ lepsze. „ „ 7. „ „ 7.
„ „ „ d o  ściągan. „ „ 3.— „ „ 4.50
v „ n „ „ „ 4.60 „ „ 6.—
„ „ „ n a  podeszw „ „ 6.60 „ „ 7.50

Ze sukna w ykładane..................  „ „ 6.50 „ „ 8.50
A tłasow e.........................................  „ „ 6.— „ „ 7.50

dla dzieci I dziewcząt 
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 „ „ 3.5

„ „ v ■ » 2.80 „ „ 4.
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty ..................................  „ „ 6-— „ „ 7.50

D la braku  m iejsca, nie mogą tu  w tćm  m iejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

m * ' Odprzedający otrzym ają r a b a t

w działaniach, odtądleje wojny, późnićj zaś oczekiwanie pokoju, k tó re  wvC  4 1 g • »  • V  J , iv ’ *
nastąpiły zupełnie inne chwile, które wywołują z m ia ^ łŁCuZrsów ° pan S ? tam° Wat° W8Zelk' 8W° b°d?

«*«■*« w * . ! :
„ , t ,  Kra. tylk.. ekonomiczne, f ln tn io .e  I opeknlacyjne zn .a d , p . „ , .  m .' -nowu „ n ln . pok, » k . l .t j - .
wstępuję w dawne swoje prawa! Ośmielam się przeto p. t. Publiczność zanm  ^zysŁiuem, ku i j łrłlsiP ; pokryciem
3—500 złr za jeden interes giełdowy kupuję i sprzedaję natychmiast wszystkie nw linfenia2e-ratis, zamówienia pisem­
nie alho telegraficznie.

1542(2-24)

wszystkie papiery . Program y i objaśnienia gratis,

K A R O L  S T E I N ,
Bank und B o rse n c o m p to i r  in W ien —  S tad t .  t ie f e r  G raben  i7

Filia i kantor w Bernie: Adlergassg_ 1.1.

W  drukarni , Kraju- pod St. Grochowskiego.


